
*

9Zgon Józefa Nleeki
Komunikat Rady Państwa

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się !

1- WARSZAWA

Rada Państwa zawiadamia z głębokim żaleni, że

w dniu 20 listopada 1953 r. o godz. 6 rano, po długiej
i ciężkiej chorobie zmarł Józef Niecko, członek Rady

Państwa, zasłużony działacz społeczny, prezes Rady

Naczelnej Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

RADA PAŃSTWA

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Wyd.A
Cena 30 gr

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich

rację stanu

!O z Niemcami
gg nie da się pogodzić z r<

żadnego kraju sąsiadujgceg
WrII JuŚl CwB Nota rządu PRL do rządów Francji,

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 21, niedziela 22 listopada 1953 r. Nr 278 (1618)

Apel załóg fabryk, kopalń i buf
v■

inicjatorów współzawodnictwa na cześć II Zjazdu PZPR

do wszystkich ludzi pracy w Polsce
’ WARSZAWA

Uczestnicy narady aktywu związkowego Warszawy
i innych województw dla omówienia zadań produkcyj­
nych w związku z wytycznymi IX Plenum KG PZPR —■
przedstawiciele załóg fabryk, kopalń i hut — inicjatorów
współzawodnictwa przedzjazdowego, uchwalili następu­
jący apel do ludzi pracy całej Polski.

Do robotników, chłopów pracujących i inteligencji,
do pracowników wszystkich dziedzin gospodarki,

nauki, oświaty i kultury.
TOWARZYSZE!

Zbliża się II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej — oczekuje go
polska klasa robotnicza, o-

czekuje go cały lud pracują­
cy Polski.

Polska Zjednoczona Par­
tia Robotniczą od pierwszej
chwili zjednoczenia ruchu

..'robotniczego — przez 5 lat
— wierna woli i .najżywot­
niejszym interesom ludu

.pracującego, kontynuując
najpiękniejsze 'tradycje bo-

■bsterskiej polskiej klasy ro-

bcitaiczej, prowadziła nasz

kraj po drodze wielkiego bu­
downictwa socj alistycznego.

Pod kierownictwem PZPR.,
wcielaj ąc w .życie wytyczne

ćPIanu 6-letniegó, zbudowa­
liśmy silny przemysłowy
fundament socjalistycznej
gospodarki narodowej, po­
mnożyliśmy zasoby i trwały

-majątek naszego kraju —

stworzyliśmy podstawy siły
jęaszego ludowego państwa.

Pod fcierownictwemPZPR,
dzięki niezłomnej przyjaźni

?i: braterstwu z narodami

ZSRR, utrwaliliśmy wolność
i bezpieczeństwo Ojczyzny,
osiągnęliśmy wielkie pestę-

(py we wszystkich dziedzi­
cach życia ludzi pracy —

fsmwinęliśmy oświatę i kul-

;jwrę, podnieśliśmy zdrowot­
ność narodu.

Idąc drogą wytkniętą
przez PZPR, polski lud pra­
cujący ustanowił wielką
kartę praw i zdobyczy spo­
łecznych — Konstytucję
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i zajął godne miej­
sce w potężnym obozie so­
cjalizmu i demokracji, który
broni nieugięcie pokoju
ludzkości i wolności naro­
dów przed zbrodniczymi za­
kusami amerykańsko-hitle-
rowskich podżegaczy wo­
jennych.

Pod kierownictwem PZPR

kraj nasz w oparciu o swe

dotychczasowe osiągnięcia
przystępuje cło przyspiesze­
nia wzrostu stopy życiowej
mas pracujących.

IX Plenum KC PZPR

wytyczyło przed nami jasną
drogę walki:

o dalszy rozwój prze­
mysłu polskiego,

o wydatne podniesienie
produkcji rolniczej,

o znaczne rozszerzenie

wytwórczości przedmio­
tów powszechnego użyt­
ku,

o rozszerzenie budow­
nictwa mieszkaniowego i

socj alno-kulturąlnego,
o wzrost dochodów lu­

dności pracującej miast i
wsi przez stopniową ob-

cen, przez wzrost

realnych, przez
towarowej pro-

rolnej w gospo-

niżkę
płac
wzrost

dukcji
darstwach chłopskich.

o coraz lepsze zaspo­
kajanie materialnych i

kulturalnych potrzeb czło­
wieka pracy.
Częściowa obniżka

która powiększa siłę na­
bywczą ludności o około 5
miliardów 400 milionów zło­
tych — to świadectwo wy­
trwałego dążenia rządu lu­
dowego do wykorzystania
osiągnięć naszej gospodar­
ki narodowej w celu sto­
pniowego polepszania do­
brobytu ludności.

Przed wszystkimi ludźmi

pracy w mieście i na wsi
Polska Zj ednoczona Partia
Robotnicza otworzyła ja­
sną i bliską perspektywę o-

siągnięcia lepszego, do<sta-
tniejszego. bardziej kultur

. ralnego życia.Łiiim ' i ■■■*

cen,

ukryte moce produkcyjne,
odpady surowców i półfa­
brykatów, dajmy dodatkową
produkcję dla zaspokojenia
potrzeb szerokich mas.

Ulepszajmy jakość produ­
kcji, jakość wyrobów prze­
mysłowych i spożywczych,
zwalczajmy brakoróbstwo,
wzbogacajmy asortyment to­
warów konsumcyjnych —

dajmy -..ludności pracującej
więcej dobrych i .pięknych
wyrobów. T-\ /

Umacniajmy sojusz robot­
niczo-chłopski, rozszerzajmy
produkcję 31a potrzeb wsi

pracującej, okażrńy, pomoc
braterską małorolnym i śre­
dniorolnym chłopom w .ich
wysiłkach.jaad podniesieniem
wydajności z hektara, nad

rozwojem hodowli. Popra­
wiajmy zaopatrzenie wsi w

wyroby przemysłowe i ma­
teriały budowlane, przygo­
tujmy park maszynowy
POM i PGR do jak najwy­
dajniejszej pracy w przy­
szłej kampanii siewnej. Wie­
rzymy, że na naszą wzmożo­
ną troskę i pomoc dla wsi

pracującej — chłopi odpo­
wiedzą pełnym wykonaniem
obowiązków -wobec państwa
i lepszą pracą nad zwiększe­
niem produkcji rolnej.

Podnośmy kulturę handlu

socjalistycznego i jakość ob-
sła wafkf ó szybszy..wzrost sługi kupujących, u-s-praw-

dobroby.tu ludzi prący.
Im większe będą Zasoby

materialne w rękach pań­
stwa'- ludowego, im większa
będzie produkcja, przemy­
słowa i rolnicza, im moc­
niejsza będzie spójnia mię­
dzy . miastem i wsią, im

szybciej realizować będzie­
my nasze plany gospodar­
cze, tym większe będą środ­
ki ńa zaspokajanie rosną­
cych potrzeb ludzi pracy.

Wszędzie -— w zakładach

przemysłowych, w kopal­
niach i fabrykach, W trans­
porcie i budownictwie, w

gospodarstwach chłopskich,
w PGR, POM, w insty­
tucjach naukowych, w

przedsiębiorstwach komu­
nalnych,. handlowych i u-

sługowych
walczmy o Wykonanie z

nadwyżką planów r. 1953,
dajmy, krajowi dodatkową
produkcję węgla, stali, ma­
szyn i energii elektrycznej,
więcej odzieży i żywności,
mebli i wszystkich przed­
miotów codziennego użyt­
ku, więcej mieszkań, szkól
i urządzeń kulturalnych.

Podnośmy nieustannie wy­
dajność pracy, przekraczaj­
my normy, wykorzystujmy
w pełni technikę, ulepszaj­
my organizację pracy, sto­
sujmy najszerzej, coraz lep­
sze, przodujące metody pra­
cy.

Walczmy o oszczędność
surowców, materiałów, ener­
gii i czasu pracy, obniżajmy
'k-oszty własne produkcji,
tępmy wszelkie marno-traw-

Sitwo i rozrzutność.
Wykorzystajmy wszelkie

rezerwy produkcyjne w

wielkich i małych zakładach,
Fabryk* lamaehorfiw Os«bowyeh na Żaraniu, Waraiawakle Zakła

tf im. L. Warynakiago, Tarehamińakia Zakłady Farmateutyczno,
Warsnawska Fabryka Mataaykli, Warsuawskia Zakłady Przemyślu
Gumewtga, Warazawikla Zjadnaczanie Budownictwa Miejskiego nr 5,
Wartzawskie Zjadnoeiania Budownictwa Miejskiego nr 7, Miejskie
Przedsiębiorstwa Rainontewo-Butfowlane nr 3, Centralny Dom Towa­
rowy, Centralna Warsefaty Sprzętu Budownictwa Miejskiego, Cyn-
kownia „Warszawa", Stołeczne Zakłady Przemysłu Drzewnego,
Spółdzielnia „talaza-Cynk", Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzie.

Ławego im Obrańcew Warszawy, Warszawskie Zakłady Przemysłu
Odiiaiowego im. 17 Styemia, Polskie Zakłady Optyczne, Zakłady
Przemysłu Cukierniczego im. 12 Lipca, PKP Warszawa—Praga,
Główny I nety tut Elektrotechniczny w Warszawie, Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska" w Szymanowie, Huta „Kościuszko",
Kopalnia „Gliwice, Budowa Kombinatu I Miasta Nowa Huta,
Fabryka Supertomasyny „Bonarka" w Krakowie, Zakłady Przemysłu
Azotowego w Kedzieraynie, Zakłady Przemysłu Metalowego im.
Stalina w Poznaniu, Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucznych,
Zjednoczona Zakłady Rowerowa w Bydgoszczy, Stocznia Gdańska,
Cementownie „Wierzbica", Kieleckie Zakłady Wyrobów Metalo­
wych, Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Stalina w Łodzi, Zakła­
dy Przemysłu Wełnianego im. 5 Maja w Łodzi, Zakłady Przemysłu
Bawełnianego im. Marchlewskiego w Łodzi, Łódzkie Zakłady Ga­
lanterii Metalowej, Zakłady Garbarskie w Radomiu, Radomskie Za­
kłady Obuwia, Swarzedzkio Fabryki Mebli, Zakłady Przemysłu Weł­
nianego Im. Fifsdera w Bielsku, Zakłady Mechaniczne „Ursus",
DtHnoólgateia Zakłady Wytwórcze Maezyn Elektrycznych, Kujawskie
Zakłady Kawy ZbołoweJ i trodków Odżywczych, Bielawskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego Im. II Armii Wojska Polskiego, Pa­
bianickie Zakłady Przemyśla Bawełnianego, Fabryka Maszyn żni­
wnych w Pisaku, Zakłady Konfekcji Technicznej w Żyrardowie,
Cogielnła „Beryeeew", Fabryka Maszyn 1 Odlewnia Żelaza w Prze­
myślu, Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego Im. Głaiewskiego w Ło-
0i, Zakłady Przemysłu Gumowego w Łerizl, Wrocławskie Zakłady
WłAklw ftftuawyeh,

Naszą sprawą, naszą wo­
lą jest nieugięcie wcielać w

życie wskazania naszej par­
tii — wywalczyć i wypra­
cować szybsze podniesienie
stopy życiowej ludzi pracy.

Odpowiedzmy na wez­
wanie partii, na wielkie
i sprawiedliwe jej hasła

nowym, ofiarnym wysił­
kiem pokojowej twórczej
pracy. ■

Nasze załogi podejmują
zaszczytną inicjatywę apelu
do całego ludu pracującego,
apelu na który niewątpli­
wie odezwą się miliony pa­
triotów i budowniczych lep­
szego jutra Polski.

Niech we wszystkich
dziedzinach gospodarki na­
rodowej — nauki i kultury
rozwinie się potężny ogól-
no-narodowy ruch socjali­
stycznego

' współzawodnic­
twa pracy.

Na powitanie II Zjazdu
PZPR!

Na poparcie czynem ha-

niajmy dystrybucję towa­
rów, funkcjonowanie wszel­
kich placówek usługowych.

Wprzęgnijmy wszystkie
potężne środki i zasoby go­
spodarki narodowej w służ­
bę wielkiej sprawy podnie­
sienia dobrobytu robotni­
ków', chłopów' i inteligencji.

Bądźmy czujni i zjed­
noczmy jeszcze mocniej sze­
regi pod sztandarem Fron­
tu Narodowego — przeciw­
ko wrogom i obcym najmi­
tom, którzy by chcieli za­
trzymać marsz narodu pol­
skiego do lepszego szczę­
śliwszego życia.

Przykładem dla nas —

narody Związku Socjalisty­
cznych Republik Radziec­
kich, które zbierają dziś

wspaniałe żniwa socjalizmu
i spieszą nam z pomocą, aby
i nasz naród wyzwolony
spod jarzma wyzyskiwaczy
mógł jak najszybciej w peł­
ni korzystać ze zdobyczy
nowego
nego.

TOWARZYSZE!

Stawajcie wszyscy
współzawodnictwa pracy —

do wielkiego ogólno-naro-
dowego czynu przedzjazdo-
wego.

Niech stanie się on no­
wym źródłem siły i jedności
naszego narodu w walce o

pokój i Plan 6-letni.
Niech stanie się wielką

manifestacją ufności ludu

pracującego do swojej par­
tii, do Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej —

przewodniczki klasy robot­
niczej i narodu, wiodącej
Polskę do szczęścia, pokoju
i socjalizmu.

Ustroju społecz­
ni

do

*

*

WARSZAWA

IV dniu S0 bm. na zgromadzeniu aktywu związkowego War­
szawy i innych województw, które odbyło się w stolicy, przed­
stawiciele załóg — inicjatorów przedzjazdowych zobowiązań,
rzucili do mas pracujących miast i wsi wezicanie do czynu

produkcyjnego dla uczczenia II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej — przewodniczki narodu w walce o socja­
lizm.

Olbrzymią halę ZS „Gwar­
dia", gdzie odbyło się zgroma­
dzenie, poświęcone omówieniu

zadań produkcyjnych wynika­
jących z wytycznych IX Ple­
num, KC PZPR, szczelnie wy­
pełniła wielotysięczna, rzesza

aktywistów — robotników, in­
żynierów, naukowców, młodzie­
ży, pracowników administracji
— przedstawicieli wielu rejo­
nów kraju.

W prezydium obok członków

Biura Politycznego KC PZPR,

Rady Państwa, Rządu, przed­
stawicieli władz naczelnych
Związków Zawodowych, organi­
zacji masowych j społecznych
— zasiadają bohaterowie pracy

z wielkich zakładów produkcyj­
nych w całym kraju.

Na, trybunę wstępuje
Wodniczący Centralnej
Związlćóio Zawodowych,
tor Klosiewiez, by wygłosić re­
ferat o zadaniach wynikają­
cych z uchwał IX Plenum KC

PZPR. Zebrani w skupieniu
słuchają jego słów. Okrzyka­
mi na cześć partii, na cześć

klasy robotniczej i sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, oklaskami

zrywającymi się raz po raz w

potężnej hali pragną zadoku-

przę-

Rady
Wik-

montować, że dołożą wszystkich
sił, by zrealizować w pełni pro­
gram wytyczony przez partię
na najbliższe lata.

'■-K. _■
Na trybunę wstępują dalsi

mówcy, padają meldunki o zo­
bowiązaniach, podjętych dla, u-

czczenia II Zjazdu PZPR przez

lud Warszawy, przez załogę
KOPALNI „GLIWICE", BU­
DOWNICZYCH NOWEJ HU­
TY, załogi: ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁU AZOTOWEGO

w KĘDZIERZYNIE, ZAKŁA­
DÓW MECHANICZNYCH

„URSUS", ZPB IM. MAR­
CHLEWSKIEGO, ZAKŁA­
DÓW IM. STALINA W PO­
ZNANIU. Przedstawiciele dal­
szych załóg składają meldunki

do prezydium. Tysiące dodatko­
wo wybudowanych nowych izb,

ponadplanowe tony stali i wę­
gla,, dodatkowe traktory dla

rolnictwa, setki tysięcy
trów tkanin, wzrost produkcji
mebli, odzieży, obuwia i wielu

innych artykułów masowego

spożycia, zwiększona, wydaj­
ność pracy, oszczędniejsza,
sprawniejsza, gospodarka,, nowe

świetlice, żłóbki, hotele robotr

nicze, nowe leki i gabinety le­
karskie — oto odpowiedź na-

we-

Belgii, Norwegii,
Holandii, Danii i W. Księstwa Luksemburg

WARSZAWA
Dnia 19 bm. minister spraw zagranicznych PRL St. Skrzeszewski przyjął kolej- ■

no ambasadora Francji, posłów Belgii i Norwegii oraz charge d‘affaires Holandii i
Danii i wręczył im jednobrzmiące noty.

Identyczna nota została również przekazana rządowi W. Księstwa Luksemburg.
Minister spraw zagranicznych przyjął również ambasadora CSR, którego poin­

formował o tym fakcie i wręcz.ył mu odpis noty.
Poniżej podajemy treść noty wręczonej ambasadorowi Francji:

Ministerstwo Spraw Zagra-
Inicznych przesyła wyrazy sza­

cunku Ambasadzie Francus­
kiej i ma zaszczyt zakomuni­
kować, co następuje:

Rząd Polskiej Rzeczypospo-
i litej Ludowej, kierując się

troską o bezpieczeństwo swego
kraju, zdaje sobie sprawę, że

zapewnienie bezpieczeństwa
narodów europejskich związa­
ne jest przede wszystkim
z realnymi postępami w osią­
gnięciu odprężenia międzyna­
rodowego i z właściwą postawą
wszystkich krajów, zaintereso­
wanych w utrzymaniu i utrwa
leniu pokoju w Europie. W
związku z tym rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ltidowej u-

waża zą celowe przedstawienie
rządowi francuskiemu swego
stanowiska wobec kilku aktu­
alnych i nader istotnych pro­
blemów w przekonaniu, że

wzajemna wymiana poglądów
między państwami, które w

rozwiązaniu tych problemów
są najżywotniej zainteresowa­
ne, może okazać się pożytecz­
ną dla wysiłków, zmierzają-

rodu na, program przedstawio­
ny przez jego przewodniczkę —

PZPR, oto początek przygoto­
wań do Zjazdu Partii.

Słowom padającym z trybu­
ny towarzyszy rosnący wciąż
entuzjazm tysięcy ludzi, wypeł­
niających olbrzymią halę.

Z nowym gorącym entuzjaz­
mem przyjmuje olbrzymia hala

słowa apelu do ■ludzi pracy

miast i wsi o przedzjazdowym
współzawodnictwie.

Międzynarodówka — potężna

bojowa pieśń walczącego i zwy­
ciężającego proletariatu, śpie­
wana przez wszystkich zebra­
nych kończy oficjalną część

zgromadzenia.
*

W części artystycznej wystą­
pił zespół Młodzieżowego Do­
mu Kultury z Warszawy, re-

‘

prezentacyjny chór Związku
Zawodowego Górników z Sie­
mianowic, orkiestra Filharmo­
nii Górniczej z Zabrza, artyści
warszawskich teatrów oraz Ze­
spół Pieśni i Tańca Zakładów

Mechanicznych M. Strzelczyka
w Rodzi.

Szczególnie gorąco witano

artystę przebywającego obec­
nie w Polsce radzieckiego Pań­
stwowego Teatru im. Wachtan-

gowa — J. Smoleńskiego, któ­
ry recytował w języku polskim
i rosyjskim fragmenty poema­
tu Majakowskiego pt. „Do­
brze".

Wyjazd delegacji PKOP
na sesją

Światowe] Rady Pohjn

WARSZAWA
W dniu 20 bm. wyjechała

do Wiednia na Sesję Świa­
towej Rady Pokoju delega­
cja Polskiego Komitetu O-
brońców Pokoju.

W skład delegacji wcho­
dzą członkowie Światowej
Rady Pokoju: przewodni­
czący PKOP Jarosław Iwa­
szkiewicz, poseł Ostap Dłu­
ski. poseł Dominik Horo-

dyński, profesor Leopold
Infeld, prezes Zw. Litera­
tów Polskich Leon Krucz­
kowski oraz jako zaprosze­
ni goście •— kompozytor
Andrzej Panufnik i redak­
tor „Słowa Powszechnego11
ks.. Mieczysław Suwała.

cych do osiągnięcia odpręże­
nia międzynarodowego.

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z największą u-

wagą obserwuje wymianę not

między rządem ZSRR a rząda­
mi Stanów Zjednoczonych A-

meryki Północnej, Wielkiej
Brytanii i Francji oraz kroki
podejmowane przez te rządy
w ciągu ostatnich lat na tere­
nie Europy. Okrutnie doświad­
czony w ostatniej wojnie -a-

szczególną wagę przywiązuje
naród polski do problemu nie­
mieckiego, którego słuszne. U-

regulowanie jest niewątpliwie
podstawowym zagadnieniem
pokoju i bezpieczeństwa w Eu-

ropie. Zwłaszcza dla państw
graniczących z Niemcami pro­
blem zabezpieczenia pokojo­
wego rozwoju Niemiec, oparte­
go na zasadach i dążeniach
demokratycznych tych sił na­
rodu niemieckiego, które prze­
ciwne są polityce militaryzacji
i odwetu — jest sprawą naj­
żywotniejszą.

Oczywiście, takiemu pokojo­
wemu i demokratycznemu kie­
runkowi rozwoju Niemiec nie
sprzyja polityka forsownych
zbrojeń, realizowana obecnie
przy -wszechstronnym popar­
ciu rządu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej przez
stare, agresywne koła reakcyj­
ne, dążące do odbudowy mili­
tarnej potęgi Niemiec, w celu
urzeczywistnienia nowych prób
podboju Europy i otwarcia,
odrodzonemu imperializmowi
niemieckiemu drogi do- eks­
pansji światowej. Wprost
przeciwnie, jest przecież coraz

bardziej jasne, że polityka mi­
litaryzacji Niemiec stańotvi
dziś rosnącą groźbę dla poko­
ju i bezpieczeństwa wszystkich
narodów europejskich, a w

szczególności dla państw są­
siadujących z Niemcami,, które
już doświadczyły na sobie nie­
raz potwornych skutków tej
polityki, zgubnej również dla
samego narodu niemieckiego.
■Przeszło 8 lat minęło od za­

kończenia działań wojennych
armii sprzymierzonych prze­
ciwko hitlerowskim Niemcom,

(Dokończenie na- sir. 3)

W dniu 20 listopada 1953 r. zmarł

Jdbxef Niemko
członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, zasłużony działacz

społeczny.
Cześć Jego pamięci!

MARSZAŁEK SEJMU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Zobowiązania załóg krakowskich zakładów pracy
Budowniczowie Kombinatu

i Miasta Nowa Huta
U witają II Zjazd PZPR

nowymi cennymi zobowiązaniami

W olbrzymiej hali Siłowni
zebrały się załogi wszystkich
przedsiębiorstw budujących ten
obiekt. Budowniczowie Siłow­
ni stojąc obok potężnych wal­
czaków, obok gąszczu rur ekra­
nowych i opadowych, rurocią­
gów zasilających palniki
kotłów — materiały do­
starczane przez Kraj Rad —

wiedzą dobrze o tym, że bez
bratniej pomocy ludzi radziec­
kich nie można by było odbu­
dować naszego kraju, nie moż­
na by było realizować uprze­
mysłowienia naszej Ojczyzny.

I właśnie dlatego w treści
składanych zobowiązań przebi­
ja to głębokie przywiązanie,
wdzięczność dla Związku Ra­
dzieckiego.

„Wielka braterska pomoc Kra­
lu Rad — czytamy w rezolucji
załóg budujących Siłownię — u-

możliwi nam realizację wytycz­
nych IX Plenum, realizację na­
szych zamierzeń, wykonanie za­
dań Planu Sześcioletniego, a w

naszych konkretnych warunkach
umożliwi nam budowę Nowej
Huty, budowę jej Siłowni, Wie­
my, że podstawą podniesienia
stopy życiowej jest zwiększenie
produkcji, jest walka o wykorzy­
stanie wszystkich rezerw, walka
z marnotrawstwem, walka o

podniesienie jakości produkcji.
HZ tym celu załogi nasze podej­
mują następujące zobowiąza­
nia:

Energomontaż przystąpi do
prób rozruchowych 20 dni
przed terminem wyznaczonym
harmonogramem i dnia 15 sty­
cznia 1954 roku uruchomi ko­
cioł nr 1 dający parę na tur­
binę i turbodmuchawę.

Elektrohudowa zakończy bu­
dowę wszystkich urządzeń ele-

Termin rozruchu Siłowni
skrócono o 15 dni

ktrycznych na 10 dni
terminem.

Zarząd Robót Wodno-Inży- .

nieryjnych zakończy roboty
związane z dostarczeniem wo­
dy przemysłowej do Siłowni do
dnia 5 grudnia 1953 r.

Zarząd, Instalacji Przemy­
słowych zabezpieczy rejon Si­
łowni na okres prób rozrucho­
wych przez wykonanie instala­
cji grzejniczych do dnia 1 gru­
dnia 1953 r.

Zarząd Bud. Nr 7 skróci
wszystkie terminy wykonania
robót wykończeniowych o 15

dni, a więc zakończy je w dniu
31 grudnia 1953 r.

Zarząd Bud. Nr 5 zakończy
wszystkie roboty budowlane na

przed dzień 15 stycznia 1954 r.

Wszystkie załogi przedsię­
biorstw zatrudnionych przy
budowie Siłowni skrócą termi­
ny prac montażowych i dosto­
sują je do węzłowych zagad­
nień uruchomienia Siłowni, tak
że łączne zobowiązania pozwo­
lą skrócić termin realizacji U-

chwały Rządu w rejonie Siło­
wni o 15 dni i przekazać obiekt
celem podjęcia prób rozrucho­
wych w' dniu 15 stycznia 1954
roku.

Warsztaty Konstrukcji Stalowych
Załoga Warsztatów Konstru­

kcji Stalowych, aby uczcić II

Zjazd naszej Partii, aby przy­
śpieszyć realizację wytycznych
IX Plenum, zobowiązuje się:
wyprodukować dodatkowo do
dnia 15 sierpnia 1954 r. 367
ton konstrukcji dla potrzeb
Nowej Huty, z tego 150 ton do
dnia 15 stycznia 1,954 r., do
dnia 15 stycznia 1951 r. za-

oszczędzić około 100 ton mate­
riałów i 1000 kg oleju maszy­
nowego w stosunku rocznym.
Przeszkolić około 143 pracow­
ników celem podniesienia kwa­
lifikacji zawodowych. Dzięki
zobowiązaniom załoga WKS
wykonanie planu rocznego
przewiduje na dzień 18 grud­
nia 1953 r.

Znaczne przyspieszenie oddawania
izb mieszkalnych

i walka o jakość wykonawstwa
Szczególnie uroczyście, od­

było się zebranie załogi budu­
jącej miasto Nową Hutę. Wy­
pełniona po brzegi sala cen­
tralnej stołówki w osiedlu
C-l robrzmiewala okrzykami
wynoszonymi przez budowni­
czych pierwszego socjalistycz­
nego miasta w naszym kraju
na cześć naszej partii i jej
przywódcy towarzysza Bole­
sława Bieruta.

Podniesienie warunków byto­
wych budowniczych NH to

zwiększone tempo budownictwa
mieszkaniowego, to tysiące no­
wych izb, w których zamiesz­
kają m. in. i oni sami — budo­
wniczowie tego miasta.

— Aby przyśpieszyć tempo
btidównictwa mieszkaniowego,
aby zapewnić setkom rodzin no­
we wygodne mieszkania — mó-

(Ciąg dalszy na ttr, i)

Zobowiązania załogi ..Supertomasyny"

„Dopomożemy chłopom
pracującym w ich walce

o podniesienie wydajności z hau

Imieniem oddziału produkcji ”wP,.k’!nJJt IKS
składał zobowiązania przodów- ......... .

nik pracy St. SKRZELZEK.
..Oddział produkcji Fabryki Su­

pertomasyny — powiedział St.
Skrzeczek — uzupełni zaległości
z poprzednich miesięcy, które wy­
noszą 900 ten i do końca bieżącego
roku wykona tym samym zadania

przypadające na czwarty rok Pla­
nu ó-letniego. Ponadto zobowiązu­
jemy się wykonać ponad plan
1.100 ton supertomasyny do dnia
15 stycznia 1954 r. wykorzystując
przy tym surowiec odpadowy fa­
bryk w Rudniku I Alwerni. Zobo­
wiązujemy się równocześnie utrzy­
mać rytmiczność w dozowaniu
mieszanek, co wpłynie na Jakość

gotowego produktu. Załoga oddzia­
łu produkcji pracować będzie sy-
stemem żandarowej."

Następnie zobowiązania skła­
dali .przodownicy z innych od­
działów. A oto najcenniejsze z

żobowiązań.
Pracownicy grupy piaskowej

dostarczą do produkcji odpo­
wiednią ilość piasku gwaran­
tując tym wykonanie zobowią­
zań oddziału produkcyjnego.
Pracownicy laboratorium i
kontroli technicznej zwiększą
częstotliwość analiz podstawo­
wego składnika nawozu pięcio­
tlenku fosforu z 24 na 36 ozna­
czeń na dobę, co pozwoli pod­
nieść na wyższy poziom proces
technologiczny, a tym samym
poprawić jakość supertomasy­
ny.

Zespół inżynieryjno-technicz­
ny pod kierownictwem J. CZA-
•II i zespół inżynieryjno-tech­
niczny Instytutu Kwasu Siar­
kowego i Nawozów' Fosforo­
wych pod kierownictwem K.
AKERMANA przeprowadzi do
16. I. 1954 r. doświadczenia na

skalę techniczną mające na ce­
lu intensyfikację procesu pro­
dukcji supertomasyny.

Imieniem pracowników In­
stytutu Kwasu Siarkowego —

oddz. Bonarka zabrała głos M.
MAJEWSKA.

,,Pracownicy leętyiuto —

pewltoilałń snS — wspólni* : pra-

wa i Luboń przeprowadzą doświad­
czenia na skalę półtechniczną w

piecu szybowym w Wizowię nad

otrzymaniem nowego nawozu bez.

sodowego, tzw. termofosfatu w e-

parciu o fosforyty krajowe I wy­
produkują wystarczającą ilość te­
go nawozu

wiosennych
wyeh."

Oddział
mywać będzie agregaty we

wzorowym porządku przeciw-
dziąłaja.c awariom. Z oddziału
tego brygada CICHONIA i*
KOTKOWSKIEGO skróci czas

montażu . transportera ślima­
kowego. brygada J. BARANA
i F. KOTA wyremontuje do­
datkowo zużytą przekładnię
zębatą,

’ '

CZAKA
kończy
przez siebie w oddziale mlyno-
w.ni węgla.

Oddział budowlany wykona
przedterminowo fundament
pod zasobnik miału węgla,
podmurowanie filtrów, pomie­
szczenie dla parowozu wąsko­
torowego.

Pracownicy działu inwesty­
cji i Krak. Frzeds. Zjedn. Bu­
dowlanego Oddział Budowy
I—III przyśpieszą oddanie do
eksploatacji nowych torów bo­
cznicy kolejowej, dla przyśpie­
szenia załadunku supertomasy­
ny do wagonów dostarczą do
15 grudnia br., zamiast do koń­
ca bieżącego roku, potrzebną
ilość wóaków ramipiarskich o

pojemności 3 razy większej od
dotychczasowych. Dla poprą-

(Ciąg dalszy na, str. 2)

dla przeprowadzenia
doświadczeń polo.

mechaniczny utrzy-

brygada GREGOR-
przedterminowo za-

prace prowadzenia

Dziś na stronie 2-ej za­
mieszczamy fragmenty re­
feratu, wygłoszonego przez
przewodniczącego CRZZ
Wiktora Kłosiewicza rod-
czas narady aktywu związ­
kowego Warszawy i innych
województw. J
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W naszych rękach, ludzi pracy —

gospodarzy własnego kraju
leży możność poprawy własnego bytu

Fragmenty referatu wygłoszonego przez przewodniczącego CRZZ Wiktora Kłosiewicza

w dniu 20 bm. na naradzie aktywu związkowego Warszawy i innych województw

Umocnienie przyjaźni między narodami ZSRR,

Anglii i USA pragnieniem mas pracujących

WARSZAWA
r Stworzenie trwałych pod­
staw dla poprawy bytu lud­
ności pracującej, dla coraz

pełniejszego zaspokajania jej
stale rosnących potrzeb ma­
terialnych, socjalnych i kultu­
ralnych stanowi podstawową
cechę polityki naszej partii
od pierwszych dni objęcia
Władzy przez klasę robotniczą.

„Przecież cała nasza do­
tychczasowa praca, wszyst­
kie nasze wysiłki gospodar­
cze — mówił na IX Ple­
num towarzysz Bierut —

przyczyniały się — pośred­
nio lub bezpośrednio — do

polepszenia Warunków ży­
cia ludu pracującego, za­
równo w mieście, jak i na

wsi i torowały drogę obec­
nym możliwościom".

Dlaczego obecnie możemy
"wysunąć na czoło wszystkich
naszych zadań, jako spra­
wę pierwszoplanową, zadanie
skoncentrowania wysiłków
wokół zabezpieczenia szybsze­
go wzrostu stopy życiowej lu­
dzi pracy?

Stało się to możliwe dzięki
temu, że w ciągu ubiegłych
9 lat, naród nasz, kierując się
słusznymi wskazaniami partii,
realizując w praktyce funda­
mentalną zasadę sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, korzy­
stając z wszechstronnej i bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, zbudował trwałe

podstawy gospodarki socjalis­
tycznej.

Budujemy W naszym kra­
ju samochody i traktory,
statki dalekomorskie, cięż-

;■kie. obrabiarki' i ciężkie
j motory elektryczne, stworzy­

liśmy od podstaw przemysł
wielkiej syntezy chemicznej,
zbudowaliśmy w ciągu nie­
wielu lat własny nowoczesny
przemysł obronny.

: Produkcja energii elektrycz­
nej wzrosła w porównaniu ze

stanem przedwojennym o 4,5
raza.

Równolegle z rozwojem prze
mysłu ciężkiego, stanowiące­
go podstawę socjalistycznej in­
dustrializacji, nastąpił dalszy
poważny, aczkolwiek powol­
niejszy, rozwój produkcji ar­
tykułów konsumpcyjnych.

Produkujemy dziś odzieży 2

razy więcej, niż w roku 1949,
znacznie więcej tkanin, obu­
wia, cukru i innych artykułów.

dlobalna produkcja przemy­
słu wytwarzającego przedmio­
ty spożycia wzrosła w porów­
naniu z rokiem 1949 o 99
procent.

Wprowadzenie do przemysłu
nowoczesnej" techniki, uspraw­
nienie organizacji pracy, pod-
.wyższenie kwalifikacji zawo­
dowych, a nade wszystko sta­
ły rozwój socjalistycznego
^współzawodnictwa pracy,
przyniosły w rezultacie w la­
tach 1950—53 poważny wzrost

wydajności pracy, wynoszący
sw przemyśle około 50 proc., a

W budownictwie 72 proc.
Ten gruntowny proces prze­

obrażeń struktury ekonomicz­
nej i socjalnej naszego kraju
^wpłynął na dwukrotny w sto­
sunku do r. 1938 wzrost do­
chodu narodowego, oraz na

'.wzrost dochodów realnych
!klasy robotniczej m. in.
.wskutek większego zatrud­
nienia członków rodzin, po­
ważnie wzrosły świadczenia
państwa na ubezpieczenia, o-

piekę. nad matką i dzieckiem,
urządzenia socjalne i kultural­
ne.

Osiągnięcia naszego narodu
W budownictwie socjalistycz­
nym są częścią wspólnych o-

siągnięć krajów wielkiego obo­
zu pokoju i socjalizmu, które
!w podobnych warunkach, w o-

parciu o przykład i pomoc
Związku Radzieckiego, zwycię­
sko realizują swoje plany bu­
downictwa socjalistycznego, po

Jepszając z roku na rok wa­
runki materialne i kulturalne
‘mas pracujących zgodnie z i-

stotą sformułowanego przez
Józefa Stalina podstawowego
prawa ekonomicznego socjaliz­
mu.

Jakże krańcowo inaczej
przedstawia się w zestawieniu
z tą perspektywą nieustanne­
go rozwoju gospodarki naro­
dowej naszych krajów i wzro­
stu stopy życiowej ludności,
położenie mas pracujących w

krajach świata kapitalistycz­
nego, których ekonomika pod­
porządkowana jest interesom
wielkich monopoli.

Przed kilku tygodniami
mieliśmy możność zapoznać się
z szeregiem ciekawych faktów
i dokumentów podczas III
Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych w Wiedniu.

O czym mówią te fakty i

dokumenty, zestawione na

podstawie danych ONZ oraz

relacja uczestników kongresu?
Mówią one o potwornej nę­

dzy i nieludzkim wyzysku lu­
dzi pracy w krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych.

Dane te mówią nam, że w

ciągu ostatnich 4 lat oficjal­
ny wskaźnik kosztów utrzy­
mania podniósł się: we Fran­
cji o 45 proc., w Austrii o

99 proc., Argentynie o 198
proc., a liczba bezrobotnych w

-13 głównych krajach Europy
■zachodniej wzrosła o 45 proc.
Znacznemu pogorszeniu uległa
również sytuacia chłopów pra­
cujących.

Taka jest linia rdzwoju i ta­
ka jest perspektywa, jaką o-

twiera przed masami pracują­
cymi imperialistyczna polity­
ka zbrojeń, takie są nieu­
chronne następstwa ekonomi­
ki rządzącej się prawem ma­
ksymalnego zysku kapitalis­
tycznego.

Przeciwko polityce głodu i

nędzy wzrasta potężniejąca z

każdym dniem fala oporu i

protestu ze strony klasy robot­
niczej, narastają wielkie ru­
chy strajkowe i wzmagają się
dążenia jednościowe wśród
mas pracujących całego świa­
ta w obronie wspólnych inte­
resów. w walce o chleb. wol­
ność i pokój. ,

Ogromny wzrost sił obozu
pokoju ze Związkiem Radziec­
kim na czele, nieustanny im­
ponujący rozwój ekonomiki
krajów obozu pokoju i demo­
kracji, znajdujący oparcie w

potężnych osiągnięciach kraju
zwycięskiego socjalizmu, sta­
nowi drugi podstawowy czyn­
nik, który pozwolił nam w o-

becnym okresie postawić na

czoło naszych zadań sprawę
przyśpieszenia wzrostu stopy
życiowej mas pracujących.

Poważnym krokiem na dro­
dze realizacji wytycznych IX
Plenum KC PZPR jest U-
chwała Rady Ministrów z dn.
14. XI. br. w sprawie częścio­
wej obniżki cen, podjęta w

celu zapewnienia dalszej po­
prawy . poziomu materialnego
ludhości i podniesienia jej si­
ły nabywczej.
Uchwała ta, przynosząca ma­

som pracującym naszego kra­
ju wzrost siły nabywczej o 5,4
miliarda złotych w skali rocz­
nej, została przyjęta, jak tego
należało się spodziewać, z głę­
bokim uznaniem i zadowole­
niem przez masy pracujące ca­
łego kraju.

Ale nie wolno zapominać, że
nasze osiągnięcia nie spadają
z nieba. Należy sobie zdać
sprawę, że to jest pierwszy
krok, oparty na dokładnym
wyliczeniu realnych możliwoś­
ci. Dalsze osiągnięcia w tym
kierunku są całkowicie realne
i zależą od nas samych, od na­
szej wytężonej pracy.

Nie wolno zapominać, że

mieliśmy przez 3 lata niepo­
myślne dla rolnictwa warun­
ki atmosferyczne, a w bieżą­
cym roku stoimy wobec ko­
nieczności poważnego importu
zboża i to ogranicza nasze o-

becne możliwości, jakie zna­
lazły wyraz w uchwale Rady
Ministrów.

Tym większą uwagę winniś­
my wszyscy poświęcić podnie­
sieniu produkcji rolnej.

Wróg zrazu starał się pod­
kopywać wagę wskazań IX
Plenum, głosząc, że żadnej
zniżki cen nie będzie. Obecnie,
kiedy Uchwała Rządu z dnia
14. XI. przygwoździła te kłam­
stwa, zaskoczona tym wroga
propaganda próbuje sugero­
wać, że po obniżce cen na­
stąpi obniżka płac. Do czego
zmierza wróg przez rozsiewa­
nie tego rodzaju fałszywych
pogłosek?

Zmierza, wysługując się za

dolary imperialistom i neo-

hitlerowcom. do siania zamę­
tu, do osłabienia zaufania do
partii i rządu ludowego.

Chciałbym z tego miejsca z

całą siłą napiętnować tę wro­
gą i oszukańczą robotę.

Wiemy do czego zmierza
wróg. Wiemy, że każde nasze

osiągnięcie, każdy sukces na­
szego pokojowego budownic­
twa, każdy krok na drodze do
podniesienia stopy życiowej
ludności wywołuje wściekłość
imperialistycznych podżegaczy
wojennych. Ta bezsilna wście­
kłość nie zdoła jednak zmie­
nić biegu historii.

Osiągnięcia budownictwa so­
cjalistycznego w krajach obo­
zu pokoju, stały wzrost stopy
życiowej ludności potwierdza­
ją raz jeszcze niezaprzeczalną
wyższość gospodarki socjalis­
tycznej nad kapitalistyczną.

Dążeniem naszej partii i
rządu jest i będzie, jak to pod­
kreśliło IX Plenum i tezy na

II Zjazd, stworzenie warunków
dla wzrostu w ciągu lat 1954-
55 płac realnych pracowników
oraz dochodów pracujących
chłopów o około 15 proc.

Czy postawienie obecnie

przez partię, na gruncie na­
szych dotychczasowych osiąg­
nięć, sprawy przyśpieszenia
wzrostu stopy życiowej, jako
naczelnego zadania może o-

znaczać zahamowanie naszych
wysiłków nad wzrostem u-

przemysłowienia kraju?
Rzecz jasna, nie może.

Tezy na II Zjazd podkreśla­
ją z naciskiem, że konieczne
jest kontynuowanie rozbudo­
wy przemysłu ciężkiego zgod­
nie z zadaniami Planu 6-let-
niego i zabezpieczenie w ten

sposób bazy, na której będzie
mógł się opierać poważny
wzrost produkcji przemysłu
lekkiego, rolnictwa i całej go­
spodarki narodowej.

Jak .należy zatem rozumieć

postawione przez partię zada­
nie?

Zadanie to oznacza, że nale­
ży w obecnym okresie mocniej
skoncentrować swoje siły na

tych odcinkach naszej gospo­
darki narodowej, które pozo­
stawały dotychczas w tyle nie
nadążając za szybkim tempem
rozwoju przemysłu ciężkiego,
to znaczy na podniesieniu pro­

dukcji rolnej i produkcji ar­
tykułów masowego spożycia.

Postawione przez partię ha­
sło szybszego podniesienia
stopy życiowej, którego reali­
zację zapoczątkowała Uchwa­
ła Rady Ministrów z dnia 14.
XI. br. stanie się dla nas no­
wym potężnym bodźcem dla
spotęgowania energii i aktyw­
ności twórczej mas, dla roz­
winięcia inicjatywy w kie­
runku zabezpieczenia dalszego
równomiernego rozwoju całej
naszej gospodarki narodowej
zgodnie z założeniami Planu

6-letniego.
Co należjr zrobić, aby zapo­

czątkowaną ofensywę o pod­
niesienie dobrobytu mas pra­
cujących dalej kontynuować
zgodnie z wytycznymi IX Ple­
num?

„To co stawiamy przed
sobą za cel — mówił to­
warzysz Bierut — mieści
się całkowicie w ramach
naszych możliwości. Jed­
nakże głęboko myliłby się
ten, kto sądziłby, że stać
się to może automatycznie.

Szybsze podniesienie sto­
py życiowej trzeba wywal­
czyć i wypracować".

Nasza bohaterska klasa ro­
botnicza. która swoim twór­
czym wysiłkiem wniosła naj­
poważniejszy wkład w reali­
zację planów naszego socjali­
stycznego budownictwa — i

tym razem odpowiada pierw­
sza czynem produkcyjnym na

doniosłą decyzję zwołania II

Zjazdu naszej Partii, wyra­
żając w ten sposób swoje cał­
kowite i bezwzględne popar­
cie dla postawionych przez
partię zadań.

Jest sprawą naszego hono­
ru robotniczego rozwinięcie w

obecnym okresie przędzjazdo-
wym wielkiego zrywu pokojo­
wej twórczej pracy najszer­
szych mas. Jest sprawą na­
szego honoru rozwinięcie na

powitanie II Zjazdu Partii po­
wszechnego, ogólnonarodowe­
go współzawodnictwa pracy,
które wyzwoli nowe wielkie
rezerwy tkwiące we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego, uruchomi
nowe dźwignie wzrostu pro­
dukcji, dzięki którym wyko­
namy szybciej zadania Planu
6-letniego i wypracujemy śród
ki niezbędne dla wcielenia w

życie postawionych przez par­
tię zadań.

TOWARZYSZE!

Jesteśmy pewni, że donio­
sła inicjatywa poparcia czy­

nem wielkich i ważnych de­
cyzji Komitetu Centralnego,
powitania czynem produkcyj­
nym II Zjazdu naszej Partii
zostanie podchwycona i rozwi­
nięta przez wszystkich ludzi

pracy w mieście i na wsi. Je­
steśmy pewni, że w szeregacli
realizatorów wielkiego Czynu
Zjazdowego nie zabraknie ani
jednego człowieka pracy w

Polsce Ludowej, ani jednego
patrioty szczerze pragnącego
szczęścia naszej Ojczyzny.

Wszak wytyczne IX Plenum
i sprawy, które staną się
przedmiotem obrad II Zjazdu
leżą w interesie każdego czło­
wieka pracy i całej klasy ro­
botniczej.

W naszych rękach, ludzi
pracy — gospodarzy własne­
go kraju, leży możność popra­
wy własnego bytu.

Im szybszy będzie rozwój
produkcji, im szybciej i pełniej
realizować będziemy nasze

plany gospodarcze, im więcej
zasobów materialnych oddamy
do dyspozycji państwa ludo­
wego i im tańsza będzie ich
produkcja, im wyższa ich ja­
kość — tym większe będą mo­
żliwości coraz pełniejszego
zaspokojenia potrzeb ludzi

pracy.
'

Dowiedliśmy w tym roku, że

kierując się wskazaniami par­
tii potrafimy przełamać trud­
ności i to nawet niemałe tru­
dności produkcyjne. Dowo­
dem tego jest wykonanie na­
rodowego planu gospodarczego
za pierwsze 3 kwartały br. w

104 proc., co jest wielkim zwy
cięstwem naszej ofiarnej kla­
sy robotniczej.

Naszym ambitnym zada­
niem, sprawą dumy i honoru
robotniczego, wyrazem na­
szych uczuć oddania dla par­
tii będzie — wykonać przed
terminem, wykonać z nad­
wyżką zadania ostatniego
kwartału i całego roku 1953.
To będzie nasz dumny mel­
dunek, który masy pracujące
złożą zjazdowi swojej partii.

Zmobilizujmy wszystkie na­
sze siły dla podnoszenia wy­
dajności pracy — rozwijajmy
socjalistyczne współzawodnic­
two, w jego nowych i wyż­
szych formach, upowszech­
niajmy cenną inicjatywę pra­
cowniczą i przodujące metody
pracy, wszechstronniej rozwi­
jajmy i popularyzujmy wiel­
ki ruch racjonalizatorski, sze­
rzej wprowadzajmy postęp te­
chniczny i usprawniajmy or­
ganizację pracy. Dajmy pań­
stwu ludowemu więcej surow­
ców i fabrykatów, więcej do­
mów, więcej energii elektry­
cznej, więcej artykułów co­
dziennego użytku. Rozwijaj­
my szerzej w dużych zakła­
dach masową produkcję ubo­
czną artykułów pierwszej po­
trzeby.

Wzbogacimy naszą gospo­
darkę narodową i stworzymy
wiebsze rezerwy dla zaspoko­

jenia potrzeb człowieka pra­
cy, produkując taniej, lepiej i

oszczędniej.
„Konieczne jest osiągnię­

cie przełomu w dziedzinie
obniżki kosztów w całej
gospodarce narodowej" —

głoszą tezy na II Zjazd.
Realizując ten postulat na­

szej partii, podejmijmy zde­
cydowaną walkę z wszelkimi

przejawami marnotrawstwa i
rozrzutności — rozwińmy róż­
norodne formy współzawodni­
ctwa o oszczędność surowców
i materiałów, maszyn i narzę­
dzi. energii, oszczędność czasu

pracy. Zerwijmy ze szkodliwą
tendencją nie liczenia się ze

wzrostem kosztów i z marno­
waniem siły roboczej. Uczyń­
my plan finansowy żelaznym,
nienaruszalnym prawem każ­
dego zakładu pracy i przedsię­
biorstwa.

Osiągnięcie rzeczywistej po­
prawy poziomu życiowego sze­
rokich mas nie jest możliwe
bez wydatnego podniesienia
jakości produkcji przemysłu
ciężkiego i artykułów maso­
wego spożycia.

Mamy w kraju cenne inicja­
tywy, świadczące o zrozumie­
niu przez klasę robotniczą klu­
czowego znaczenia problemu
wysokiej jakości — mamy ha­
sło Saja „Ja nie wypuszczę
braku", mamy piony ■bezbra-
kowe Wandy Sygdziak we

włóknie. mamv ogniwa wyso­
kiej jakości Marii Dudek w

rolnictwie.
Ale równocześnie mamy

wciąż jeszcze dotkliwe straty
z tytułu brakoróbst.wa w hut­
nictwie, przemyśle maszyno­
wym, budownictwie, mamy
dotkliwie odczuwane przez lu­
dzi pracy' brakoróbstwo w

przemyśle odzieżowym, skó­
rzanym, gumowym, spożyw­
czym. meblowym itd.

Mamy drugie równie ujem­
ne zjawisko uchylania się pe­
wnych gałęzi przemysłu od

produkcji bardziej skompliko­
wanych asortymentów towa­
rów niezbędnych dla przemy­
słu i zaopatrzenia ludności.

Stoi zatem przed nami w

całej ostrości zadanie wzmoże­
nia zdecydowanej walki z brą-
koróbstwem. zadanie wykony­
wania planów nie tylko ilo­
ściowych, lecz co jest obecnie
szczególnie ważne, planów ja­
kościowych i asortymento­
wych.

IX Plenum podkreśliło, że.

zbytnie nienadążanie naszego
rolnictwa za rozwojem pro­
dukcji przemysłowej stanowi

poważną trudność w dokona­
niu szybszej poprawy , położe­
nia materialnego ludzi pracy.
Dlatego też szczególną wagę
posiada dla nas problem kon­
sekwentnego wprowadzenia w

życie leninowskiej polityki so­
juszu robotniczo-chłopskiego i
umacnianie spójni ekonomicz­
nej między miastem i wsią Na
klasie robotniczej ciąży wielka
polityczna odpowiedzialność z

tytułu jej kierowniczej roli w

sojuszu robotniczo-chłopskim.
Wymaga to od nas wzmocnie­
nia oddziaływania politycznego
na wieś przede wszystkim po­
przez robotników przemysło­
wych, zamieszkałych na wsi i z

nią związanych, poprzez robot­
ników rolnych, poprzez nauczy­
cieli, pracowników handlu i a-

paratu skupu, wreszcie poprzez
robotnicze ekipy łączności ze

wsią.
Obowiązkiem klasy robotni­

czej jest dostarczyć wsi więcej
maszyn i nawozów, materiałów

budowlanych i artykułów prze­
mysłowych, obowiązkiem na­
szym jest wydatnie pomóc ma­
ło i średniorolnym chłopom w

korzystaniu z maszynowej u-

prawy roli, a tym samym unie­
zależnić ich od kułaka.

Obowiązkiem naszym jest
podnieść produkcję rolną i ho­
dowlę w majątkach PGR i

zwiększyć ich dochodowość.
Nie ulega wątpliwości, że

klasa robotnicza wywiąże się z

tych zadań wobec wsi, realizu­
jąc wskazania naszej partii.

Z drugiej strony klasa robot­
nicza jest głęboko przekonana,
że chłopi pracujący uczynią
wszystko, by podnieść produk­
cję rolną, by wywiązać się w

pełni w Czynie Zjazdowym ze

swoich obowiązków wobec pań­
stwa, by stworzyć niezbędne
warunki dla szybszego i peł­
niejszego wcielenia w życie
wskazań partii, zmierzających
do wzrostu dobrobytu ludzi

pracy miast i wsi.

TOWARZYSZE!

Partia postawiła przed nami

trudne, lecz w pełni osiągalne
zadania, partia uzbroiła nas w

swoje wskazania, wytyczając
drogę do lepszego życia.

Niech hasło wielkiego czynu
dla uczczenia zjazdu naszej
partii — przewodniczki nasze­
go narodu, dla uczczenia par­
tii, której zawdzięczamy wszy­
stkie nasze historyczne osiąg­
nięcia, przyświeca każdemu
człowiekowi pracy w mieście i
na wsi. Rozpalmy serca i u-

mysły płomiennym entuzjaz­
mem twórczej pracy dla reali­
zacji wskazań partii, by nie za­
brakło ani jednego człowieka

pracy w naszym kraju w re­
alizacji wielkiego Czynu Zjaz­
dowego.

Wywiad czasopisma „News"
z przewodniczącym WCSPS N. M. Szwerniklem

MOSKWA

Czasopismo radzieckie „News" w numerze z 15 listo­
pada br. zamieściło wywiad z przewodniczącym Wszech-
związjcowej Centralnej Rady Związków Zawodowych
(WCSPS) N. M. Szwernikiem. Podajemy tekst wywiadu:
Radzieckie związki zawodo­

we — oświadczył N. M Szwer-
nik — zawsze dążyły do ści­
słej jedności klasy robotniczej
i do współpracy związków za­
wodowych wszystkich krajów.
Już 1 Ogólnorosyjski Zjazd
Związków Zawodowych, który
odbył się w 1918 r. uznał za

swe zadanie popieranie akcji
na rzecz, międzynarodowego
ruchu związkowego.

Radzieckie związki zawodo­
we nigdy nie zmieniały swego
stanowiska wobec sprawy mię­
dzynarodowej jedności związ­
kowej i przy dobrej woli przy­
wódców związków zawodowych
Wielkiej Brytanii i USA osiąg­
nęły istotne wyniki.

O silnym dążeniu amerykań­
skiej klasy robotniczej do je­
dności z radzieckimi związka­
mi zawodowymi świadczyło
zwiedzenie Związku Radziec­
kiego przez delegacje robotni­
cze z USA. We wspólnej wal­
ce przeciwko Niemcom hitle­
rowskim zacieśniły się kontak­
ty między robotnikami Związ­
ku Radzieckiego i Stanów

Zjednoczonych. Wkrótce po
wojnie na pierwszej sesji A-

merykańsko-Radzieekiego Ko­
mitetu Związkowego we wrze­
śniu 1946 r. w Waszyngtonie,
przywódcy CIO i WCSPS pod­
pisali deklarację, która stwier­
dziła, że „ludzie pracy obu
wielkich krajów — USA i
ZSRR, które broniły swej wol­
ności i niezawisłości są w peł­
ni zdecydowani utrzymać po­
kój oraz będą zwalczać i de­

Francja winna powrócić
do polityki zapewniającej

pokój i niezawisłość narodową
Z debaty we francuskim

PARYŻ
We francuskim Zgromadze­

niu Narodowym trwa debata
nad polityką zagraniczną, kon­
centrując się nadal nad zaga­
dnieniem „armii europejskiej"
i „europejskiej wspólnoty po­
litycznej"-. Dyskusja przebie­
ga pod znakiem ostrych roz­
bieżności poglądów między
przeciwnikami , tzw. „obrony
Europy" z udziałem neohitle-
rowskiego Wehrmachtu a jej
zwolennikami.

W obronie „zjednoczonej Eu­
ropy", reprezentowanej przez
pięć państw zachodnio-europej­
skich i Niemcy zachodnie oraz

z gorącą pochwalą projektu
„armii europejskiej"

'

wystąpił
de Menthen, członek partii
katolickiej MRP.

Z kolei zabrał glos deputo­
wany komunistyczny Francois
Billoux. Potępił on układy wo­
jenne z Bonn i Paryża, stwier­
dzając, że za pomocą tych u-

kładów koła rządzące USA za-

mier7.ają opanować kraje Eu­
ropy zachodniej oraz skoloni­
zować Niemcy zachodnie, uczy­
nić z nich wysuniętą bazę ag­
resji i swego żandarma w Eu­
ropie.

Układy z Bonn i Paryża —

oświadczył Billoux —■są groź­
nym niebezpieczeństwem dla
pokoju światowego, dla nieza­
wisłości Francji, dla intere­
sów klasy robotniczej i całe­
go narodu. Francuska Partia
Komunistyczna wzywa wszy­
stkich Francuzów do wznie­
sienia nieprzebytej zapory
przeciwko temu niebezpieczeń­
stwu.

Ministrowi Bidault mówca
zarzucił, że zainicjował deba­
tę nad polityką zagraniczną
przed konferencją na Bermu­
dach w tym celu, aby uzyskać
możność dalszego wciągania
Francji w politykę wyrzeka­
nia się suwerenności, w polity­
kę awantury i wojny.

Nasz rząd — powiedział Bil-
loux — nie powinien jechać na

W ramach współpracy gospo­
darczej między krajami demo­
kracji ludowej przemysł wę­
gierski wykonuje zamówienia
dla Polski.

W dniu 6 listopada br. spu­
szczono na wodę w stoczni im.

Ghcorghiu — Dej w Budapesz­
cie statek „Mazowsze" wypro­
dukowany dla Polski.

Na zdjęciu: statek, przezna­
czony dla naszej marynarki.

Fot. - CAF

maskować wszelkie próby sił
reakcyjnych zmierzające do
siania niezgody między naro­
dami"

Jestem przekonany że w o-

becnej skomplikowanej sytua­
cji międzynarodowej umocnie­
nie przyjaźni między naroda­
mi naszych krajów jest pod­
stawowym, głównym zadan:em,
odpowiadającym pragnieniom
mas pracujących.

Historia stosunków między
radzieckimi i angielskimi
związkami zawodowymi obfi­
tuje w przykłady wzajemnego
poparcia i braterskiej solidar­
ności. Faktem przecież jest że
w latach 1918—1920 robotnicy
angielscy i ich organizacje sta­
nowczo wystąpili przeciwko
interwencji w Rosji. Paląca
konieczność jedności dz:alan a

doprowadziła w 1925 r. do
stworzenia Anglo-Rosyjskiego
Komitetu Jedności. Jednym z

głównych celów tego Komitetu

było zacieśnienie przyjaznych
stosunków między ruchem

związkowym Anglii i Związku
Radzieckiego w interesie stwo­
rzenia i wzmocnienia jedności
międzynarodowej

W toku drugiej wojny świa­
towej wykuwała się ścisła jed­
ność mas pracujących Anglii
i Związku Radzieckiego. Po­
wszechnie znana jest w związ­
ku z tym, owocna działalność

utworzonego w 1941 r. Anglo-
Radzieckiego Komitetu Związ­
kowego, który odegrał pewną
rolę w pracach przygotowaw­
czych do zorganizowania Świa-

Zgromadzeniu Narodowym

Bermudy. Powinien on był u-

dzielić w Paryżu odpowiedzi, ,

wyrażającej zgodę na propo­
zycje wysunięte. przez Związek
Radziecki.

Czas najwyższy — oświad­
czył na zakończenie Billcux —

powrócić do polityki francu­
skiej, do polityki głoszonej sta­
le przez partię komunistyczną,
polityki, która zapewniłaby, .po­
kój i niezawisłość narodową,
wolność i postęp społeczny. •

Terror kolonialny
w Kenii

Mija rok od chwili, gdy władz.e

brytyjskie wprowadziły w Kenii
stan wyjątkowy w celu wzmoże­
nia represji przeciwko uczestni­
kom ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego.

Jak przyznaje minister kolonii

Lytrelton, w ciągu ubiegłego ro­
ku w Kenii zabito i zraniono

przeszło 4 tysiące Murzynów, a

około 140 tys. aresztowano i pod­
dano „kontroli lojalności".

Jak donosi dziennik „Times",
250 tysięcy Murzynów wysiedlo­
no i zamknięto w rezerwatach.
Mieszkania ich uległy spaleniu,
a mienie rozgrabieniu. Wszystkie
organizacje murzyńskie są roz­
wiązane, a ich przywódców osa­
dzono w więzieniach. Kenia zo­
stała przekształcona w obóz woj-
skowy. Do kraju tego wysłano
doborowe oddziały wojskowe,
stale wzmacniane. Niedawno do
Nairobi przybyła z Anglii 70 bry­
gada piechoty oraz eskadra , bom­
bowców typu „Lincoln".

Mimo krwawego terroru władz

angielskich, nie są one w stanie
zdławić ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego w Kenii. Dziennik „Ti­
mes" przyznaje, że „niesposób o-

kreślić nawet w przybliżeniu, jak
długo jeszcze wojska brytyjskie
będą musiały przebywać w Ke­
nii".

Wzrsst cen artykułów
żywnościowych we Francji

Oficjalny biuletyn statystyczny
podał, że w ciągu ostatnich dwóch

tygodni wzrosły we Francji ceny
39 artykułów żywnościowych.
Wzrosły w szczególności ceny
mięsa, niektórych gatunków ryb,
jarzyn, owoców, sera, masła i jaj.

Dziennik „Liberation" omawia­
jąc w związku z tym politykę
rządu Laniela wskazuje na ogól­
ną tendencję zwyżkową cen i sta­
łe pogarszanie się warunków bytu
mas pracujących.

towej Federacji Związków Za­
wodowych. Angielsko-Radziecki
Komitet Związkowy formalnie

istnieje również w chwili obec­
nej.

I chociaż Komitet ten wbrew
woli radzieckich związków za­
wodowych, nie funkcjonuje, je­
dność działania robotników

Anglii i ZSRR, podobnie jak
i robotników wszystkich kra­
jów świata, jest obecnie bar­
dziej aktualna niż kiedykol­
wiek. Ta jedność działania mo­
że i powinna pokrzyżować
wszelkie plany zwolenników
awantur wojennych. Jest w

tym żywotnie zainteresowany
Związek Radziecki, zajęty o-

becnie realizacją gigantyczne­
go programu podniesienia do­
brobytu narodu. Jestem głębo­
ko przekonany że także naród

angielski i naród amerykański
są zainteresowane w utrzyma­
niu trwałego pokoju. Ustano­
wienie ścisłej jedności między
klasą robotniczą .ZSRR, Anglii
i USA doprowadziłoby natu­
ralnie do utrwalenia pokoju na

całym świecie.
Jakież są praktyczne drogi

osiągnięcia jedności działania
między klasą robotniczą Związ­
ku Radzieckiego, Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych?

ŚFZZ, w której utworzeniu

uczestniczyły związki zawodo­
we USA i Anglii, proponowa­
ła angielskim i amerykańskim
związkom zawodowym ustano­
wienie jedności działania Ra­
dzieckie związki zawodowe

zdecydowanie popierają tę pro­
pozycję. Wiadomo, że za tą
propozycją wypowiadają się
również Szkocki Kongres Zw.
Zaw., Krajowy Związek Zawo­
dowy Kolejarzy oraz inne bry­
tyjskie związki zawodowe i or­
ganizacje związkowe.

Przywiązujemy wielką wagę
do jak najszerszej, wzajemnej
wymiany delegacji między ro­
botnikami ZSRR, Anglii i USA.

Poznamy się lepiej, pogłębimy
zaufanie wzajemne, co przy­
czyni się do umocnienia przy­
jaźni między naszymi naroda­
mi.

Radzieckie związki zawodo­
we zamierzają wypełnić do
końca swój obowiązek w dzie­
le umocnienia i rozszerzenia
braterskich kontaktów z klasą
robotniczą Anglii, Stanów Zje­
dnoczonych i innych ‘krajów.

Zobowigzania załóg krakowskich zakładów pracy

Budowniczowie Nowej Huty
. (Dokończenie ze str. 1)

wił brygadzista tynkarzy ob.
MOTYKA — potrzeba nam ty­
siące wysoko kwalifikowanych
murarzy, cieśli, tynkarzy i in­
nych fachowców. Dlatego zobo­
wiązuję się przeszkolić w mojej
grupie młodzież i wzywam bry­
gadzistów wszystkich branż w

całym budownictwie mieszkanio­
wym, aby i oni przeprowadzali
w swych grupach systematyczne
szkolenie, młodzieży".

Aby dać swój wkład w dzie­
ło szybkiego podniesienia wa­
runków bytowych mas pracu­
jących, załoga miasta Nowa
Huta zobowiązała s'ę:

Drogą zwiększenia wydajno­
ści poprzez lepszą organizację
pracy wykonać ponad plan w

roku bieżącym budynek nr

6Ó-b. w osiedlu C-2, o kubatu­
rze 6 tys. m sześć.

O 14 dni przed terminem w

dniu 16 kwietnia 1954 r. oddać
do użytku w osiedlu B-3 blok
nr 2 o łącznej kubaturze 32
tys. m sześć.

W związku ze znacznym
wzrostem planu na rok 1954 u-

sprawmć i przyśpieszyć prze­
szkolenie fachowców włączając
do przeszkolenia już w roku

Załoga „Superfomaśyny1*
(Dokończenie ze str. 1)

wienia warunków bytowych
robotników dojeżdżających do
pracy .wydatnie skrócą termin

budowy nowego hotelu robot­
niczego wraz z świetlicą.

Wśród indywidualnych zo­
bowiązań na szczególne wy­
różnienie zasługuje zobowią­
zanie inż. Z. BENESZA, który
do dnia 1 grudnia wykona
wstępną dokumentację -odpy­
lania młynów rurowych, co

przyniesie poważne oszczędno­
ści i poprawę warunków pra­
cy. Kierownik warsztatu me­
chanicznego — PIEŃKOWSKI
wraz z grupą ślusarzy zwięk­
szy zdolność przemiałową mły­

Partia Adenauera

traci wpływy
BERLIN

W ubiegłą niedzielę od-
były się w Badenii-Wirtem-
bergii wybory samorządo­
we. Wyniki wyborów przed
stawiają się następująco:

Adenauerowska partia
chrześcijańsko - demokraty­
czna (CDU) uzyskała 22

proc, głosów, a więc w po­
równaniu z wyborami do
Bundestagu, które odbyły
się 6 września, straciła prze
.szło połowę głosów; partia
soejal-demokratyczna <SPD)
zdobyła 34,5 proc, głosów,
wobec 23 proc, w wyborach
do Bundestagu. Ilość gło-

.SÓw oddanych na partię
komunistyczną wzrosła

dwukrotnie (z 2,3 do 5,7
proc.).

Komentując te wyniki
zachodnio-niemiecki dzien­
nik „Deutsche Volkszei-
tung" zwraca uwagę na su­
kces partii komunistycznej.
W Stuttgarcie ilość głosów
oddanych na KPD wzrosła
z 3.8 proc, do 5,7 proc., w

Mannheimie — z 7 proc, do
9,2 .proc. Komuniści i so­
cjaldemokraci zdobyli w

Mannheimie wspólnie prze­
szło 51 proc, głosów. Ade­
nauerowska CDU uzyskała
29,694 głosy wobec 52,744 w

wyborach
’ do parlamentu

bońskij-go.
„Deutsche Vplks?.eitung“

podkreśla, że wyniki wy­
borów samorządowych w

Badenii-Wirtę-mbergii nale­
ży w każdym razie, oceniać

jako pierwsze zwycięstwo
opozycji. Straty poniesione
przez adenauerowską partię
chrześcijańsko - demokra­
tyczną po upływie zaledwie
7 tygodni od wyborów do

Bundestagu-są zbyt jaskra­
we. by można było przejść
nad nimi do porządku
dziennego. Wydaje się —

pisze dziennik —• że rozcza­
rowanie do polityki boń-

śkiej bardzo szybko wzra­
sta.

Wiedeński dziennik „Oe-
sterrećchische Volksstim-
me“ komentując wyniki
wyborów komunalnych w

. Badenii - Wirtembergii
stwierdza, że świadczą one

o wzroście niezadowolenia
z antynarodowej polityki
Adenauera.

bieżącym 320 murarzy ponad
plan.

Drogą lepszej organizacji
pracy, rozwoju techniki i za­
ostrzenia reżimu oszczędności
osiągnąć w 1954 roku o 10

proc, wyższą niż w roku bie­
żącym akumulację socjalisty­

czną.
Dla polepszenia warunków

bytowych załogi Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego i uła­
twienia wykonania wymienio­
nych zobowiązań, Dyrekcja
ZBM wraz z kierownictwem
OZR zobowiązuje się otworzyć
w roku bieżącym ponad prze­
widywany plan 3 bufety na te­
renie budowy oraz 1 sklep spo-
żyweży na terenie hoteli robo­
tniczych. We wszystkich bufe­
tach wprowadzić sprzedaż go­
rących napojów i posiłków. W

gospodarstwie pomocn’czym
Zjednoczenia zwiększyć hodo­
wlę trzody chlewnej o 30 proc.,
założyć dodatkową hodowlę
królików i drobiu w celu po­
prawy jakości wydawanych o-

biadów w stołówkach ZBM
Nowa Huta.

Załoga ZBM Nowa Huta

wzywa wszystkie pozostałe za­
łogi Budownictwa Miejskiego
do podjęcia podobnych zobo­
wiązań.

nów klinkrowych o 100 ton na

dobę przez zamontowanie do­
datkowego sita.

Brygada racjonalizatorska w

składzie: inż. T. GĘDZBA, te­
chnicy M. CZPIK, L. ŁAWRO-
WSKI, T. RADECKI i J.
WEISS przyśpieszą opracowa­
nie i wykonanie , aparatu do

szybkościowego oznaczenia wil­
gotności w surowcach, w wy­
niku czego czas oznaczania
skróci się z 3 godzin do 5 mi­
nut.

Pracownicy inżynieryjno-te­
chniczni II zmiany produkcyj­
nej przeszkolą w terminie do
15. I. 1954 wszystkich pracow­
ników II zmiany (za wyjąt­
kiem dyżurnych mechaników
i elektryków), co. podniesie
kwalifikacje zatrudnionych na

II zmianie robotników.
Mistrz zmiany I oddz. pro­

dukcji, Franciszek CHOKA-
BIK wysunął hasło: „Na mo­
jej zmianie wszyscy robot­
nicy przeszkoleni i przeegza­
minowani!" Apel jego podjął
mistrz zmiany I zobowiązując
się przeszkolić wszystkich ro­
botników zatrudnionych przy
dozowaniu mieszanek. Również
kierownik, zmiany III, ŚLĘ­
ZAK podjął hasło wysunięte
przez Chorabika zobowiązując
się przeszkolić wszystkich ro­
botników obsługujących agre­
gaty produkcyjne oraz woza­
ków surowców i sporządzają­
cych mieszankę.

Brygada ZBM—Stalinogród-
Bogucicc pracująca w Fabryce,
Supertomasyny ukończy z.bjor‘
n:k nad młynem kulowym na

kilka dni przed ustalonym ter­
minem i zmontuje zasobnik
węgla surowego w terminie
skrótowym



GAZETA KRAKOWSKAWr 278 (1618J

F’

Z dyskusji na Plenum KW PZPR Nota rządu PRŁ
Edward Gabara sekretarz KW PZPR

O umocnienie sojuszu
robotniczo-chłopskiego

do rządów

Hw-clię zwuief wody
I \ / Plenum KC Partii, tezy
I Y przedzjazdowe, to ogro-
I / \mny ładunek ideologicz­

ny dla całej naszej pracy par­
tyjnej. Trzeba szerzej nad nie­
którymi sprawami podyskuto­
wać.

Trzeba wyjaśnić niekióre zagadnienia
polityki partii na wsi

Co jest głównym czynni­
kiem w zagadnieniu poprawy
warunków bytowych mas?

Głównym jest zagadnienie rol­
nictwa jako bazy surowcowej
dla przemysłu i dla wyżywie­
nia miast. IX Plenum wyraź­
nie wskazało, jak i poprzednie
VII, na rażącą dysproporcję
między rozwojem rolnictwa i

przemysłu. Trzeba samokry-
tycznie przyznać, że my w

województwie niewiele zdzia­
łaliśmy dla urzeczywistnienia
wytycznych VII Plenum. W

sprawach rolnych panuje u

nas wiele Jeszcze wypaczeń
i niezrozumienia. U części na­
szego aktywu panowały na­
stroje, że tylko przy pomocy
administrowania można budo­
wać spółdzielczość. Teorie, an-

typartyjne teorie „im gorzej
tym lepiej" oczywiście musia-

ły zakładać brak zaintereso­
wania się indywidualnym
chłopem. To, że nie zajmowa­
liśmy się chłopstwem indywi­
dualnym, to nie tylko wina

aktywu powiatowego. Winę
ponosi także KW, kierownic­
two KW, które za późno da­
wało odpór niesłusznym ten­
dencjom i antypartyjnym teo­
riom, które podważały sojusz
robotniczo-chłopski. Mówiliś­
my wprawdzie często, że ma­
my zajmować się indywidual­
nym chłopem, ale nie ozna­
czało to u nas zajmowania się
nim na co dzień.

Niektórzy aktywiści mówią
obecnie tak: Dotychczas mó­
wiliśmy z chłopem o polityce,
a teraz będziemy mówili, co

chłop skorzysta, jak będzie le­
piej zaopatrywany. Znów nie­
słuszne podejście! Właśnie z

niezrozumienia tego, czym jest
polityka partii na wsi i w ogó­
le polityka, wynikało to, że w

wielu wypadkach, kiedy oma­
wialiśmy uchwały partii na

Węgrzech czy sytuację w NRD,
aktyw nasz nie robił tego do­
brze i kułacka propaganda
znajdowała posłuch u części
chłopów; było tak np. w pow.
miechowskim. A przecież po­
lityka na to jest stosunek

czekamy, aż one same przyj­
dą. wyrosną, zamiast wypra­
cować je w toku roboty z bie­
dotą. KC zwracał już nam u-

wagę, że za mało się tym zaj­
mujemy. Kiedy pytałem w

pow. miechowskim jak biedo­
ta chłopska wywiązuje się ze

swych obowiązków wobec

państwa, towarzysze wyjaś­
niali mi, że nie bardzo do bie­
doty idą, ponieważ ma bardzo

mało zboża i w ogólnej puli
jest to mniej ważne. Zaprze­
paszczaliśmy więc możliwości

uczynienia z biedoty agitato­
rów, możliwości realnych wó­
wczas, gdyby biedniak sam

najpierw wywiązał się ze

swych obowiązków. Ostatnio

próbowaliśmy zajmować się
biedotą specjalnie w jednym
powiecie, aby znaleźć formy
dla innych. Przekonaliśmy
się, że formy tej pracy wiążą
się z zagadnieniem rozeznania

walki klasowej na wsi. Jest

rzeczą jasną, że KP dlatego
nie widzą form wyzysku ku­
łackiego i metod walki kułaka

z władzą ludową, bo nie pra­
cują szeroko z biedotą. Ona

nam najl-plej powie, jakie są

formy kułackiego wyzysku,
takiego jak np. obróbka pola
kułackiego, Jak odrabianie u

kułaka za korzystanie z wody
itp.

Troska o indywidualne chłop
stwo, o podniesienie gospodar­
ki rolnej, . rozeznanie walki

klasowej na wsi — prowadzą
nie tylko do osiągnięć gospo­
darczych chłopa, ale i do wzro­
stu jego świadomości — i w

konsekwencji do przybliżenia
do niego idei gospodarki ze­
społowej. Walka o rozwój rol­
nictwa i hodowli, a więc dal­
szy proces rozwoju ekonomicz­
nego wsi będzie sprzyjał roz­
wojowi idei spółdzielczości.

Ale — mówi towarzysz Bie­
rut — „pod warunkiem, że bę­
dziemy tymi procesami prawi­
dłowo i aktywnie kierowali".
A u nas, w województwie za­
istniała sytuacja, że spółdziel­
czość ostatnio zahamowana

jest w rozwoju. Niektóre

spółdzielnie nie przystąpiły

do wspólnych siewów, w nie­
których innych jest niższa
dniówka obrachunkowa, mi­
mo że urodzaj w naszym wo­
jewództwie nie jest gorszy niż

w roku ubiegłym, a pszenica
lepiej sypie, niż w ubiegłym
roku. O sprawach tych obszer­
nie mówił referat. •

Chciałbym teraz omówić
krótko zagadnienie, które na­
zwałbym zagadnieniem dobre­
go chłopa. Istnieje w naszym
województwie niebezpieczeń­
stwo wypaczenia tej sprawy,
zrozumienia jej tak, jak kie­
dyś stawiała gomułkowszczy-
zna. Niektórzy bowiem tak

mówią: Plenum stawia zagad­
nienie pomocy dla mało i śre­
dniorolnego chłopa, nastąpi
podniesienie produkcji, będą
pewne ulgi, nie zwiększy się
obowiązkowych dostaw, a więc
grozi niebezpieczeństwo umoc­
nienia się elementów kapitali­
stycznych. Oczywiście z takie­
go postawienia sprawy przez

tych towarzyszy może wypły­
wać jeden tylko wniosek: me

trzeba otaczać troską i opieką
chłopstwa indywidualnego. A

więc — znów antypartyjna
teoria: „im gorzej, tym lepiej".
Trzeba dać jej zdecydowany
odpór. Plenum podkreśla, że

będziemy pomagać, ze wszech

miar pomagać w podnie­
sieniu dobrobytu chłopa. To

jest prawda i to jest słu­
szna polityka partii. Ale to

podnoszenie się dobrobytu od­
bywa się w ramach spójni
miasta ze wsią, kiedy działa

regulującą, rola państwa. Te­
go zagadnienia wzmocnienia

regulującej roli państwa nic
można odrywać od sprawy

zwiększenia wydajności gos­
podarki rolnej. Tą rolą ogra­
niczone są tendencje do odro­
dzenia się kapitalistycznej go­
spodarki. Oczywiście nie wol­
no wpadać w samouspokoje-
nie i wierzyć w jakiś samo­
czynny wpływ regulującej roli

państwa. Mamy trudności wy­
nikające ze strukturalnych
problemów, a więc ze struk­
tury wsi, z tego, że jest gos­
podarka drobnotowarowa i

trudności, które nazwać by
można koniunkturalnymi, np.

zagadnienie urodzaju. A więc
przy terminowym wypełnianiu
swych obowiązków przez wieś,
przy przestrzeganiu obowiąz­
ku dostaw, przy regulującej
roli państwa — a więc
przy usilnej naszej pracy,

sprawa zgodności tezy o pod­
wyższaniu dobrobytu chłopa i

zasadniczych założeń ustrojo­
wych będzie oczywista.

Kierownik szswsltirj spół­
dzielni w Buczkowie, ob. Diia-

dowćcc eiiiknął mruczkiem w

pcricsŁwę tuta i teaznciniąb
nym, szarym gtesnm zmęczone­
go rzlny.iskr, pcwictfzirł:

— TrzeŁa, obywaUIo pracow­
nicy, s«ala się uczyć. Na tui

przykład t?n eto but. Zdawa­
łaby się, że tu sprawa jest
prosta, a tymizr.srm. nic... Co
tu trzeba przy nim zrobić?!

— Poćzaiowsć! — wyrwało
cię najmłodszemu pracownika,
wi spółdzielni.

Kiarownik Dziatiowiec spoj­
rzał na niego z rciezmierzonę

• pogardą.
— To jest właśnie — rzekł —

spłycanie zagadnienia. Tu, oby­
watele pracownicy, nie wystar­
czy tylko p-rrfzelawać. Trzeba

się zastanowić, jak to źrebić.

Jak porozmawiać z klientem,
jak da fjiego podejść, jak od

niego wziąć zapłatę i zyskać
wdzięczność, żeśmy to w ogóle
zrcperowali...

W warsztacie zapadła cisza

psłr.a głębokiego szacunku dla

wielkiej mądreM kierownika

Dziadctwca.

mruknął:
— Dobrze

obywatel
jak to robić...

— Ja, obywatele pracownicy
— odparł kierownik — całkiem

już tego rie mogę zrobić. Za­
prosiłem właśnie na obiad na­
szego prezesa z Bochni, kolegę
Klapsa, z którym trochę już
tej nocy popiliśmy. Wiecie

«atf-

Ale

refei,
mój

:a,ząl pra-

pokaicwo. PrzŁtie wszy-

wtjwsł właściciela e-

butów i zapri»iM>i5wwat

Ktoś wrssMio

by było, eby nam

kiercwrJk pokazał,

przecie!, przyjechał tto na« na

inspekcję, więc go trzeba

nie przyjąć, z hsnoraml.

pekaża wam, jak to cię
ob. Stanisław Kazek,
uczeń...

I kiarowntk wyszedł z warsz­
tatu, a cb. Kazofc

cować

stkint

wycii
imf:

— Buty zrobimy debrze, ale

ta krfcis kosztować. Dajmy na

to, spółdzielni zapłacicie 47 zł,
a... ykhm... na materiały do­
datkowe dopłacicie jeszcze 40

złotych... Zgoda?.
Klient nie miał wyjicia,

buty mu były potrzebne, więr.
się zgodził. Wietfy obywatel
Kazek szybko zreferował buty
i dał jo kierownikowi do obej­
rzenia. ów zaś cichym, imę-
czooym głosem powiedział:

— Oto klasyczny przykład
naszej dobrej pracy. Jedna po­
deszwa przybita została co

prawda źio, trochę jej za dużo,
ale za to drugiej jest mniej,
wiąc razem tworzą one całość.
Klienta nie oszukaliśmy ani

na gram... Można nawet za­
żądać dopłaty, aby tą robotę
e-blać!

A nie dało by sio tak przy
okazji chlał: ewepn kiorermi-

ka zimną wodą prawdziwej In­
spekcji"!

ZYMEK

(Oprać, m podst. lista czy­
telnika).

C

Franeji, Belgii, Norwegii, Holandii, Danii

i W. Księstwa Luksemburg

I
<

i
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(Dokończenie ze str. 1)
a pokój w Europie nie jest u-

stabilizowany. Nie tylko nie
został dotychczas zawarty
traktat pokojowy z Niemcami,
ale od szeregu lat narastają
nowe elementy zagrożenia tak
drogo, okupionego pokoju.
Dzieje śię to na przekór do-
śwadczeniu ostatniej wojny,
wskutek poparcia udzielanego
przez USA odbudowie impe­
rializmu niemieckiego.

Polityka kół agresywnych,
której celem jest panowanie
nad światem, zmierza poprzez
przekształcenie Niemiec zacho­
dnich w arsenał i siłę uderze­
niową tej polityki, do całko­
witego podporządkowania so­
bie Europy, której gauleite-
rem stałyby się neohitlerow-
skie Niemcy. Takie, a nie in­
ne jest podłoże groźnego dla
pokoju podziału Niemiec, szyb­
kiego odrodzenia imperializ­
mu niemieckiego i jego ape­
tytów, separatystycznych ukła­
dów bońskich oraz układu o

europejskiej wspólnocie o-

bronnej, zmierzającej do fak­
tycznej odbudowy Wehrmach­
tu jako dominującej siły mili­
tarnej w Europie. Czyż nie

jest tego potwierdzeniem już
nie tylko jawne rehabilitowa­
nie, lecz wręcz gloryfikowanie
faszystowskich zbrodniarzy
wojennych, co musi obrażać
uczucia milionów ofiar hitle­
ryzmu?

Twierdzi się wbrew oczywi­
stym faktom, że układ o eu­
ropejskiej wspólnocie obron-

| nej ma zadania rzekomo wy­
łącznie obronne i że ukłądy

1 bońskie nie uszczuplają moż-

Są dobre chęci
brak odpowiedniej atmosfery

kroki

od tego, iż
miesiącami

do biedoty, do średniaka i do

kułaka, to jest stosunek klas

do siebie. Ile jest braków w

tak zrozumianej polityce na

wsi dowodzi fakt, że np. do­
kładnie do tej pory nie wie­
my, jak pracują komisje PRN

dla rozdziału materiału budo­
wlanego w gromadach. Często
przecież spotykamy się z na­
rzekaniami chłopów, że ni*

mają cementu, ażeby przecho­
wywać obornik, a my w Jod­
łowniku, o którym mówił tow.

Titkow w referacie, dopuści­
liśmy do zamagazynowania 13

ton cementu i do tego, że in­
struktorzy GS dopuścili do

psucia się cementu. Na *70 tys.
podań, które wpłynęły do po­
wiatowych komisji 10 tys. nie

rozpatrzono w ogóle, a w in­
nych nie wiemy jak wygląda­
ło klasowe podejście do ich

załatwiania.

Z braku dostatecznej troski

o sprawy chłopstwa wypłynęło
również to, , że zlikwidowano

faktycznie kowali na wsi, nie

dając im koksu, me biorąc więc
pod uwagę potrzeb chłopa,
który przecież musi zaostrzyć
lemiesz i naprawić pług. Przy­
działy na wieś narzędzi rolni­
czych też nie były dostatecz­
ne. Trzeba teraz rozpracować
plan, jak wykorzystać nasze

możliwości, jak pracować ma

przemysł, ażeby zaopatrzyć
chłopa w żelazo i wszystko,
co mu jest niezbędne.

Często w naszych refera­
tach mówimy, że trzeba opie­
rać się o biedotę, zawierać so­
jusz ze średniakiem i walczyć
z kułakiem. Ale w praktyce
jeżeli chodzi np. o pracę z bie­
dotą, to nic rozpracowaliśmy
żadnych konkretnych form,

Obowiqzki kia

Wiąże się to z bardzo ważną
dziedziną pracy — z robotni­
kami pracującymi na wsi i w

ogóle z koniecznością posta­
wienia przed całą klasą ro­
botniczą zagadnienia sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Mamy
tu pewno trudności polityczne
i trudności charakteru kadro­
wego. Mamy u pewnej części
aktywu miejskiego brak zain­
teresowania sprawami wiejski­
mi, a więc niezrozumienia roli

klasy robotniczej w sojuszu
robotniczo-chłopskim. Część
towarzyszy z zakładów pracy
niechętnie idzie na stałą ro­
botę partyjną na wieś. Trzeba

więc tę sprawę szerzej i głębiej
postawić przed partią, pokazać
istotę sojuszu robotniczo-

chłopskiego.
Wiele trzeba popracować, a-

żeby poruszyć tak ważną dźwi­
gnię, jak robotników mieszka­
jących na wsi. Do tej pory

było tak, że np. w pow. tar­
nowskim odbywały się wspól­
ne posiedzenia KG i KZ, ale

później zostały one zarzucone.

W tym samym powiecie, jak
zresztą i w innych, podchodzi­
ło się do tej sprawy tylko pod
kątem widzenia budowy spół­
dzielni produkcyjnych. A prze­
cież trzeba wskazać tym to­
warzyszom, jak powinni po­
magać komitetom sklepowym,
uruchamiać świetlice, pomóc
chłopu w walce z wyzyskiem
kułackim — to są drogi pro­
wadzące do spółdzielczości.
Mobilizacją tej wielkiej siły,
jaką są robotnicy mieszkają
cy na wsi wiele nam w na­
szej robocie może pomóc.

Wszystkie te sprawy, o któ­
rych mówiliśmy, będą mogły
być urzeczywistnione, jeżeli
będą odpowiednio zmobilizo­
wane organizacje partyjne. W

sy robotniczej
tej chwili niezwykle istotną
sprawą jest uaktywnienie
wiejskich organizacji partyj­

nych, które są często oderwa­
ne od życia wsi, pracują ak­
cyjnie, nie samodzielnie. Kie­
dy ostatnio przeprowadziliśmy
analizę zebrań w jednym po­
wiecie okazało się, że 90 proc,
zebrań partyjnych to takie,
na których tematy były na­
rzucone z góry. Tak być nie

może, gdyż członkowie orga­
nizacji partyjnej zatracają
wówczas samodzielność i ak­
tywność. Dlatego zagadnienie
walki z narzucaniem planu,
walki o usamodzielnienie orga­
nizacji partyjnych jest sprawą
czołową. Są okresy, że Komitet

Wojewódzki narzuca od góry
do dołu szereg zebrań — stąd
ich inflacja i stąd oderwanie

organizacji od sytuacji w gro­
madzie. Np. w kwietniu było
5—6 zebrań partyjnych w je­
dnej organizacji — i wszystkie
tematy były narzucone z gó­
ry. Często przychodzą te pla­
ny z poszczególnych wydzia­
łów KC. ,

A więc usamodzielnienie or­
ganizacji partyjnych, praca

na co dzień dla usunięcia bia­
łych plam, uaktywnienie trans­
misji np. ZSCh — oto m. in.

zagadnienia i zadania, które

pozwolą doprowadzić do twór­
czego fermentu w naszych
wiejskich organizacjach. Niech,
omawiając te sprawy, ludzie

mówią, podpowiadają nam co

robić, wzbogacają dyskusję
ogólno-partyjną. Kiedy dopro­
wadzimy do poważnej aktyw­
ności organizacji partyjnych,
a tym samym chłopstwa pra­
cującego, klasy robotniczej i

inteligencji, wtedy wytyczne
IX Plenum zrealizujemy.

o wpłynęło na to, iż
w Fabryce Śrub i
Nitów w Sporyszu

pracownice zatrudnione przy
gwinciarkach wykonywały
dawniej przeciętnie 900 sztuk

danego elementu w ciągu
dnia, a obecnie wykonują
2.000 sztuk?

Co sprawiło, iż o 50 proc,
wzrosła wydajność pracy
robotników zatrudnionych
na rewolwerówkach w od­
dziale PR-3?

Pierwsze

Zaczęło się
przed kilkoma
na jednej z narad wytwór­
czych robotnicy zwracali u-

wagę na szczególnie trudne
odcinki pracy, gdzie wyko­
nywanie pewnych elemen­
tów produkcyjnych zabiera­
ło szczególnie dużo czasu i

wymagało szczególnych wy­
siłków ze strony robotni­
ków. .

— A gdyby tak wprowa­
dzić metodę Kowalowa? —

poddał ktoś projekt.
Metoda Kowalowa była

kiedyś w pewnym zakresie
stosowana w Fabryce Śrub,
ale na skutek z jednej stro­
ny niewłaściwego jej roz­
pracowania w samym za­
kładzie, z drugiej — przywią­
zywania małej wagi do tej
metody ze strony organiza­
cji partyjnej i słabego jej
upowszechniania przez kie­
rownictwo — została ona z

czasem zupełnie zarzucona.

Obecnie postanowiono unik­
nąć dawnych błędów.

Zaczęto od przeanalizowa­
nia sposobów wykonywania
pracy przez doświadczonych
przodujących robotników. I
tak np. na jednym z zebrań

oddziałowych omayziano
sposoby pracy robotników:
Adama CZARNOTY, Józefa
STUDENCKIEGO, Rudolfa
PYKI, Leona WĄSIKA. Po

sporządzeniu opisów czyn­
ności przez nich wykony­
wanych — wybrano naj­
słuszniejszą, zasługującą, na

upowszechnienie, metodę to­
czenia wyrobów na rewol­
werówkach. Okazało się, iż

sposób wykonywania czyn­
ności przez Adama Czarno-
tę zasługuje na specjalne u-

powszechnienie. Adam Czar-
nota usprawnił znacznie or­
ganizację swej pracy przy
zakładaniu półfabrykatów
do obróbki, jak również wy­
eliminował zbędne
przy samym procesie
nia.

Analizując metodę
Adama Czarnoty
wiano się, czy ten sposób
wykonywania czynności nie

powoduje powstawania bra­
ków, czy nie hamuje pracy
w dalszych operacjach, czy
odpowiada warunkom bez­
pieczeństwa pracy. Okazało
się jednak, iż sposób ten nie
obniża jakości wyrobów. Co
więcej: sposób ten likwidu­
je niepotrzebną bieganinę
przy zakładaniu półfabryka­
tów, zmniejsza więc nad­
mierny wysiłek fizyczny, co

z kolei wpływa na to, iż ro­
botnik pod koniec dniówki

ruchy
tocze-

pracy
zastana-

nie odczuwa tak jak daw­
niej zmęczenia fizycznego.
Robotnik obsługujący rewol-
werówkę pracuje spokojnie
i rytmicznie, bez gorączko­
wego krzątania się tam i z

powrotem wokół maszyny.
Zatwierdzenie przez' kie­

rownictwo techniczne fabry­
ki. tego sposobu toczenia za­
kończyło pierwszy etap prac.

Drugi etap

Objął on prace przygoto­
wawcze konieczne dla roz­
powszechnienia najlepszego
sposobu toczenia wśród ro­
botników. Nie Wystarczy bo-"
wiem zapoznanie robotników
z opisem najlepszego sposo­
bu wykonywania czynności,
nie wystarczy zalecenie, aby
pracowali zgodnie z opisem.

Adam Czarnota mógł osią­
gać dobre wyniki m. in. dla­
tego. ponieważ potrafił on

sobie stworzyć warunki

sprzyjające wydajnej pracy.
Odpowiednio uporządkował
i zorganizował swój warsztat

pracy. A więc wprowadził
drobne, ale jakże ważne u-

sprawnienia, udoskonalił na­
rzędzia pomocnicze, plano­
wo zorganizował swoje sta­
nowisko robocze.

Ze wzorów jego skorzysta­
li inni robotnicy zatrudnie­
ni przy rewolwerówkach.

W trzecim etapie pracy
przystąpiono do jak naj­
większego upowszechnienia
przodującej metody tocze­
nia. Adam Czarnota przy
pomocy majstra zapoznawał
robotników z tą metodą aż
do chwili, gdy dokładnie ją
sobie przyswoili.

Obecnie ulepszoną metodą
pracują wszyscy robotnicy
zatrudnieni na rewolwerów­
kach, żeby tylko wymienić
Józefa STUDENCKIEGO,
Rudolfa PYKĘ, Leona WĄ­
SIKA, Franciszka SALETRĘ,
Władysława CZERWIEŃCA.
Wydajność ich pracy wzro­
sła o 50 proc. Poważnie też

zwiększyły się zarobki.

W Fabryce śrub na jed­
nym ze stanowisk robotnik
ob. MARSZAŁEK osiąga do­
skonałe wyniki przy skrawa­
niu dzięki stosowaniu noża
Kolesowa. Ostatnio coraz

więcej stanowisk roboczych
zaczyna stosować metodę
Żandarowej.
Chodzi o atmosferę

Niestety cenna inicjatywa
robotników, którzy coraz

bardziej doceniają znaczenie
radzieckich metod pracy dla
zwiększenia produkcji, uła­
twienia sobie pracy, uzyska­
nia lepszych zarobków — nie

znajduje należytego zainte­
resowania ze strony organi­
zacji partyjnej. Podkreślić
trzeba, iż nie chodzi tu, rzecz

jasna, o to by organizacja
partyjna pracowała za dy­
rekcję, za inżynierów i tech­
ników — słowem, aby sama

zajęła się wprowadzaniem
postępowych metod pracy,
ale musi ona poprzez człon­
ków partii, poprzez agitato­
rów wytworzyć właściwą at-

mosferę sprzyjającą wzro­
stowi wydajności pracy. At­
mosfera ta zostanie dopiero
wtedy wytworzona, gdy na

zebraniach organizacji par­
tyjnej omawiane będą spra­
wy łączące się ze wzrostem

wydajności, gdy kopciusz­
kiem omawianych zagadnień
nie będzie

'

problem — po­
stępu technicznego. A tak

niestety jest jeszcze dotąd,
że organizacja partyjna zbyt
małą uwagę przywiązuje do
sprawy postępu techniczne­
go, że zagadnienie to nie
staje na zebraniach organi­
zacji partyjnej. Nic też dzi­
wnego, że organizacja par­
tyjną nie podchwytuje nie­
raz cennej inicjatywy przo­
dujących robotników zakła­
du. nowatorów produkcji.

Inicjatywę tę organizacja
partyjna winna we właści­
wy sposób umieć jeszcze roz­
szerzyć i wzbogacić. Jest to

tym bardziej sprawa ważna,
iż przecież w Fabryce Śrub
nie na wszystkich stanowis­
kach roboczych stosuje się
radzieckie metody pracy.
Fabryka Śrub ma niewątpli­
wie osiągnięcia w stosowa­
niu tych metod, ale są one

w' daleko niewystarczający
sposób upowszechniane
wśród załogi. Ną wielu sta­
nowiskach wprowadzenie
metody Kowalowa przyczy­
niłoby się do wzrostu pro­
dukcji, ale na skutek braku
atmosfery, troski ze strony
organizacji partyjnej o

zwiększenie postępu techni­
cznego, na skutek małej dba­
łości ze strony techników i

inżynierów — metoda ta nie
została jeszcze wszędzie
wprowadzona. Co więcej,
niektórzy robotnicy uważa­
ją, że stosują metodę Kowa­
lowa, a tymczasem nie wie­
dzą nawet, na czym ona po­
lega. I tak np. Józef KNA-
PEK zapytany, na czym po­
lega stosowanie metody Ko­
walowa przez niego, twier­
dzi. iż polega na pełnym wy­
korzystaniu ośmiogodzinne­
go dnia pracy i na należy-

zadań

jasno
tego

tym wykonywaniu
produkcyjnych.

Z odpowiedzi tej
wynika, iż robotnika
nie pouczono zupełnie, na

czym polega metoda radzie­
ckiego inżyniera. A przecież
chodzi o to, aby robotnicy
świadomie stosowali przodu­
jące metody pracy, ponieważ
tylko wtedy osiągnięcia ich
będą mogły stale się zwięk­
szać.

W Fabryce Śrub i Nitów
w Sporyszu są wszelkie wa­
runki po temu, abv radziec­
kie metody pracy bogato się
rozwinęły. Robotnicy wyka­
zują ogromne zainteresowa­
nie i wielką chęć do stoso­
wania radzieckich metod
pracy przekonując się, jak
wielkie korzyści przynosi
stosowanie tych metod dla
fabryki, dla produkcji, dla
nich samych.- Organizacja
partyjna musi docenić zna­
czenie tej niezwykle cennej
inicjatywy robotników.

B. P.

liwości zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Już sam fakt bezceremonial­
nego i coraz bardziej natar­
czywego rozmieszczania na te­
rytorium państw, które pod­
pisały układ o europejskiej
wspólnocie obronnej, baz wo­
jennych agresywnego paktu
atlantyckiego, do którego Sta­
ny Zjednoczone chcą właśnie
pod osłoną europejskiej wspól­
noty obronnej wprowadzić od­
rodzony Wehrmacht — stano­
wi niezbity dovzód agresywne­
go charakteru tego układu.

Bońskie koła rządowe wy -

wierają nacisk na szybką ra­
tyfikację układów z Bonn i

Paryża, aby forsować powsta­
nie agresywnej armii niemiec­
kiej i zamknąć w ten sposób
drogę do zawarcia traktatu
pokojowego.

Jest rzeczą oczywistą, że nie
można zabezpieczyć się przed
hegemonią imperializmu nie­
mieckiego przy pomocy ukła­
dów separatystycznych. Tylko
zgodne porozumienie czterech
wielkich mocarstw w oparciu
o umowę poczdamską mogłoby
usunąć tę groźbę, dlatego leży
ono w interesie wszystkich bez

wyjątku— wschodnich, jak za­
chodnich sąsiadów Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że

narody europejskie winny z

najgłębszą rozwagą zanalizo­
wać tę groźbę, nie bagatelizu­
jąc doświadczeń historii, któ­
re, oczywiście, inaczej się
kształtowały dla nich, niż dla
tak odległego — zaoceanicz­
nego mocarstwa, jakim są
Stany Zjednoczone Ameryki
Północnej. Rząd Polski uważa
za sprzeczną z podstawowymi
zasadami współżycia między­
narodowego i jawnie fałszywą
w świetle doświadczeń historii

„koncepcję" ożywienia wstecz­
nych sił i dążeń odwetowo-
militarystycznych w Niem­
czech zachodnich, w celu skie­
rowania agresji rozbudowane­
go od nowa Wehrmachtu na

Wschód. Czyż trzeba przypo­
minać skutki opartej na tejże
„koncepcji" polityki monachij­
skiej, która ułatwiła i przy­
spieszyła wybuch II wojny
światowej? Czyż trzeba obli­
czać raz jeszcze, ile i czym
zapłaciły za tę politykę przede
wszystkim, kraje graniczące z

Niemcami zarówno od wscho­
du jak i zachodu. Oczywiste
jest, że polityka ta dziś pona­
wiana musi doprowadzić z nie­
ubłaganą logiką do podobnych
skutków. Nie ma też nic dziw­
nego w tym, że politykę tę
forsują te przede wszystkim
zaoceaniczne kola agres?/wne,
dla których była ona źródłem
olbrzymich zysków. ___

Wzrastający niepokój i za­
taczający coraz szersze kręgi
ruch przeciwko utworzeniu
armii europejskiej świadczy o

tym, że narody widzą w tej
armii twór agresywny, zagra­
żający pokojowi i ich bytowi
narodowemu, gdyż główną si­
łą tej armii będzie właśnie
odrodzony Wehrmacht z hi­
tlerowskimi generałami na

czele.
Hitlerowscy generałowie 1

przywódcy licznych związków
żołnierskich otwarcie traktują
układ o europejskiej wspól­
nocie obronnej jako odnowio­
ną koncepcję „nowego porząd­
ku" w Europie, której prekur­
sorem był hitlerowski Wehr­
macht i Waffen SS. Dziś zaś
układ ten stanowić ma in­
strument zapewniający nie­
mieckim wojskom dominującą
rolę w armii europejskiej.

Coraz szybciej pryskają i

pryskać będą złudzenia co do
„demokratyzmu" i „pokojowo-
ści" ludzi kierujących zachod­
nimi Niemcami. Niedwuznacz­
ną przecież wymowę miały ich
niedawne manifestacje z o-

kazji wyborów, adenauerow-
skie deklaracje polityki „wy­
zwalania" itp. Podobieństwo
tej atmosfery do nastrojów
roku 1933 narzuca się z całą
natarczywością każdemu czło­
wiekowi o otwartych oczach.

Podobnie jak to czyniono w

owych latach, zamiast realne­
go zabezpieczenia swoich na­
rodów i innych narodów eu­
ropejskich przed agresją im­
perializmu niemieckiego, usi­
łuje się również obecnie uśpić
czujność narodów projektami
iluzorycznych gwarancji. Wła­
sne, jakże gorzkie doświad­
czenia upoważniają naród pol­
ski do przypomnienia, że ów­
czesna zbrodnicza polityka
sprzyjania niemieckiemu im­
perializmowi — przykrywana
gwarancjami udzielonymi Pol­
sce w przededniu wojny —

nie tylko nie uchroniła naro­
du polskiego przed napaścią,
lecz stała się źródłem kata­
strofy narodowej i niezmie­
rzonych cierpień i zniszczeń.

Remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich i jakiekolwiek środ­
ki mogące ją ułatwić nie dają
się pęgodzić z racją stanu ża­
dnego kraju sąsiadującego z

Niemcami.
W wypadku wejścia w życie

układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej" militaryści
niemieccy narzucą jej, zgodnie
z własną zapowiedzią, swe

plany odwetu i zaboru, piany
„wyzwalania" NRD, ziem pol­
skich i ziem innych narodów
oraz udoskonaloną technikę
prowokowania konfliktów. Ja­
kież motywy miałyby skłaniać

uzbrojonych ponownie, żąd­
nych odwetu rewizjonistów
niemieckich, z ich potencjałem
wojennym, do rezygnacji ze

swych roszczeń, z których nie

czynią tajemnicy? Tak więc
„armia europejska" stać się

musi instrumentem polityczne­
go i militarnego poparcia dia

niemieckiego programu rewi­
zjonistycznego, a więc zagro­
żeniem niezawisłości narodów

europejskich.
Narody europejskie, a zwła­

szcza narody sąsiadujące z

Niemcami, miały prawo spo­
dziewać się, że zwycięstwo nad

hitleryzmem, które okupiły
wielkimi ofiarami, przyczyni
się do powstania pokojowych
Niemiec, że niemieckie plany
odwetowe nie będą więcej za­
truwać stosunków europej­
skich. O możliwbści pokojo­
wego współżycia międz.y taki­
mi Niemcami, a ich sąsiadami
świadczą dobrosąsiedzkie i
przyjazne stosunki między
NRD a Polską, Czechosłowacją
i innymi państwami. Propono­
wany przez ZSRR projekt za­
sad traktatu pokojowego z

Niemcami stwarza możliwość

powstania zjednoczonego, de­
mokratycznego i pokojowego
państwa niemieckiego, stwarza
możliwość odprężenia między­
narodowego i pokojowego
współżycia. Natomiast wejście
w życie układów z Bonn i Pa­
ryża zniweczy definitywnie
możliwość takiego zjednocze­
nia Niemiec i zawarcia spra­
wiedliwego traktatu pokojo­
wego, wzmoże napięcie mię­
dzynarodowe, a w Europie
stworzy groźbę dla pokoju.

Rząd polski żywi 'nadzieję,
że rząd francuski należycie o-

ceni wagę sprawy i intencje,
które skłoniły rząd polski do

przedstawienia swego poglądu
w tej sprawie. Motywy te są
głęboko przyjazne i podykto­
wane troską o pokój w Eu­
ropie, troską o bezpieczeństwo
i pokojową pracę naszych kra­
jów.

Szczególnie też rząd polski
pragnie się odwołać do rządu
Francji, jako do rządu narodu
sąsiadującego z Niemcami, a

zarazem mocarstwa o wielkich

tradycjach. Francja jest zatem

szczególnie współodpowiedzial­
na za losy pokoju, jej stano­
wisko mogło by poważnie
przyczynić się do zapobieżenia
odrodzeniu agresywnych Nie­
miec i ich remilitaryzacji.

Jeśliby w doprowadzenie do

spotkania, pięciu mocarstw w

imię odprężenia sytuacji mię­
dzynarodowej, jak to propo­
nuje rza.d ZSRR, włożono cho­
ciażby część tego wysiłku i go­
rączkowych zabiegów, jakie
wkłada się w realizację se­
paratystycznych porozumień
brzemiennych w konflikty, u-

warunkowanych koniecznością
Wyzbycia się przez uczestni­
ków tych układów niemałej
części ich suwerenności oraz

wielu drogich im tradycji,
wówczas trudy te doprowadzi­
łyby na pewno do zapewnie­
nia tak upragnionego spokoj­
niejszego jutra narodom.

Polityka remilitaryzacji Nie­
miec, pociągając za sobą nie­
chybnie ogólne forsowanie

zbrojeń, wywiera już dziś na­
der ujemny wpływ na sytua­
cję gospodarczą krajów euro­
pejskich. Rosną w niespotyka­
nym tempie i rozmiarach wy­
datki państwa związane ze

zbrojeniami, co musi pociąg­
nąć za sobą narastanie cięża­
rów dla ludności, jak również

pogłębiać trudności w ekono­
mice każdego państwa. Fałszy­
wą, złudną i głęboko szkodli­
wą dla rozwoju współpracy
międzynarodowej okazała się
polityka dyskryminacji w wy­
mianie towarowej. Polityka ta
nie tylko nie sprzyjała podnie­
sieniu ekonomicznemu kra­
jów, które ją stosowały pod
naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, ale
utrudniając swobodną wymia­
nę międzynarodową — przy­
czyniała się tylko do pogłębia­
nia istniejących trudności.
Jest rzeczą nie ulegającą wąt­
pliwości, że wejście na drogę
zahamowania zbrojeń przez
zawarcie między wielkimi mo­
carstwami odpowiedniego u-

kładu o stopniowym roz­
brojeniu i zakazie broni maso­
wego zniszczenia nie tylko
przyczyniłoby się najskutecz­
niej do trwałego odprężenia
międzynarodowego, ale po­
zwoliłoby na poważne rozwi­
nięcie wymiany towarowej w

skali światowej.
Dlatego rząd polski wytrwa­

le ponawia swój apel, aby
wszyscy sąsiedzi Niemiec n:e

ustawali w swoich wysiłkach,
w celu zapobieżenia odrodze­
niu imperializmu i militaryz-
mu niemieckiego. W obliczu
konkretnej sytuacji wysiłki te

powinny być poważnie Wzmo­
żone. Rząd polski spodziewa
się zatem, że rząd francusk1,
pamiętając o więzach przyjaź­
ni łączących nasze narody,
ustosunkuje się z całą rozwagą
do tego apelu.

Odprężenie w stosunkach

międzynarodowych, a wraz z

tym właściwe i trwałe rozwią­
zanie problemu niemieckiego,
możliwe jest — zdaniem rządu
polskiego — jedynie na drodze

porozumienia wielkich mo­
carstw. Dlatego też rząd pol­
ski popiera propozycję zwoła­
nia konferencji ministrów

spraw zagranicznych, przed­
stawioną przez rząd ZSRR, a

w szczególności w jego nocie
z 3 listopada 1953 r., i zwraca

się do rządu francuskiego, by
ze swej strony zechciał rów­
nież udzielić tej propozycji
swego poparcia.
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Komunikat

Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego zięwiadamia
wszystkich uczestników grup
samokształceniowych z kate­
dry ekonomii politycznej, że
dnia 23 XI br. o godz. 17 od­
będzie się wykład w WOSP,
duża sala — parter.

Temat: „Produkcja towaro­
wa i pieniądz".

LITERATURA

1) K. Marks — Kapitał, tom
I, str. 37—44.

2)W.I.Lenin—Marks—
Engels-Marksizm, art. pt. Ka­
rol Marks, str. 20—21.

3) J. Stalin — Ekonomiczne
problemy socjalizmu w ZSRR,
str. 17—18. 57.

4) Kozlow — Produkcja to­
warowa i pieniądz — Wykła­
dy z ekonomii politycznej, tom

II, str. 70—100 i 119—125.
Wyd. Książka i Wiedza 1951
r.

5) Zawadzki — Towar i pie­
niądz — stenogram wykładu.

Do 91 przedszkoli krakowskich

uczęszcza 4872 dzieci

Nowa Huta podwoi w r. 1954

liczbę swych przedszkoli
Aby umożliwić i ułatwić kobiecie polskiej udział w

twórczej pracy nad rozbudową własnego kraju, rząd
roztoczył opiekę nad jej dzi eckiem. Powstał cały szereg
żłobków i przedszkoli, gdzie pracujące matki, udając się
do swoich zajęć, mogą z całkowitym zaufaniem i spo­
kojem zostawić swe najmłodsze pociechy. W okręgu kra­
kowskim problem rozbudowy przedszkoli znajduje co­
raz pełniejsze rozwiązanie. Z każdym rokiem zwiększa
się liczba przedszkoli, niestety ilość ich jest wciąż jesz­
cze za mała.

W zasięgu tzw. „Wielkiego
Krakowa" znajduje się 91
przedszkoli. Mieszczą się one

w śródmieściu, na peryferiach
bliższych i dalszych i w No­
wej Hucie.

Najbardziej przepełnione są
przedszkola śródmieścia. W o-

becnyiń roku do centralnych
przedszkoli nie zostało przyję­
tych , wiele dzieci, właśnie

Bardzo dobre wyniki
przyniosła ostatnia akcja

odszezurzania
' W ostatnich dniach odbyła
się na terenie naszego miasta
nowa, powszechna akcja od-
szczurzania polegająca, jak
wiadomo, na wyłożeniu w o-

znaćzonym terminie i we wła­
ściwy sposób trujących pre­
paratów przeciw szczurom.

Akcja ta, prowadzona po raz

pierwszy przez Wydział Zdro­
wia Prezydium MRN (dotych­
czas odszczurzaniem zajmo­
wało się przedsiębiorstwo „De-
ratinsekcja" z niewielkim,
niestety, rezultatem), przynio­
sła wyniki znacznie lepsze niż
akcje tego rodzaju przeprowa­
dzane dotychczas.

Rozprowadzono ogółem 90
tysięcy trutek, które zostały
wyłożone w przeważającej ilo­
ści (ok. 80 proc.) krakowskich
nieruchomości. Jeżeli chodzi o

liczbowe rezultaty akcji to ze

zrozumiałych względów tru­
dno je ustalić dokładnie, nie­
mniej te dane, które znajdują
się w posiadaniu Referatu Sa­
nitarno - Epidemiologicznego
Wydziału Zdrowia Prez. MRN,
pozwalają obliczyć, że na sku­
tek omawianej akcji padło w

przybliżeniu 50 procent nasze-

;go „szczurzego pogłowia'1.
Szczególnie dobre wyniki przy­

niosła akcja w wielkich za­
kładach przemysłowych,

Niewątpliwy sukces akcji
spowodowany został przede
wszystkim dobrą, sumienną

jpracą całego aparatu Wydzia­
łu Zdrowia nad jej przygoto­
waniem jak również odpowie-
:dnio ustawioną współpracą
tego organu z urzędami obwo-
dowymi, mającymi bezpośre­
dnie rozeznanie terenu. Woj.
Stacją Sanitąrno-Epidemiolo-

jgiczną oraz władzami MO.

(Szczególną rolę odegrały tu
lotne ekipy Wydziału Zdrowia
(przeprowadzające kontrolę za­
opatrzenia w trutki poszcze-
-gólnych nieruchomości i pro­
wadzące pracę instrukcyjno-

Teatry:
SŁOWACKIEGO:

nie gęsi". — godz.
STARY (duża «aJa):

gorz Dyndała" —

(mała sala):
ka"

wyjaśniającą co do samego
sposobu wykładania prepara­
tów.

Doświadczenia uzyskane o-

becnie przez aparat Wydziału
Zdrowia wykorzystane będą
przy organizowaniu przyszłych
tego rodzaju akcji, które zmie­
rzać będą już nie tylko do.
zmniejszenia ilości szczurów
w naszym mieście, lecz do ich
całkowitego wytępienia, (rd)

( NOTATNIK^.
^PARTYJNYJ

IWABA. KROWODRZA!
W dniach 2U 23 I 24 listopada

1953 roku o gndi. 14 ndhędzia się
w sali KD PZPR Krowodrza przy
ul. F. Dzierżyńskiego 18 semina­
rium dla wykładowców kursów

podstawowych.
V/ dniu 23 listopada 1953 roku

o godz. 13 w sali
wodrza ndhędzia
dla wykładowców
nych.

KD.PZPR Kre­
ślę seminarium
szkół pontyez>

....■ t
23 listopada 1533 raku.

Dlrtla 90. II piętro od-

;]<
UWAGA, GRZEGORZKU
W dniu

o geńz. 14 w sali KO PZPR Gr«-',
Stireki ul. “ ” '' '’

h^zie slą seminarium iłl*wykłs-i
kursów pntfsiawswych. —;

Obećncśó ohowigzkewa. .'
W dniu 24 listopada 1953 roku

o gortz. 14 w sali KD PZPR Grz»-

górzki ul. Dietla 90. II. piotro od­
będzie się seminarium dla wykła-
dowców szkól politycznych. Obec­
ność obowiązkowa.

UWAGA. FODGCRZE!
V/ dniu 25 listopada 1953 roku

o godz. 9 rano w sali KD PZPR

PcdgórWB, odbędzie się sornlna.
rium dla wykładowców szkół poli­
tycznych. ■

W dniu 24 listopada 1955 roku
o godz. 14* w sali KD PZPR Pod­
górze odbędzie się oarada wszyst­
kich sekretarzy podstawowych I

oddziałowych* organizacji partyj-
nych z zakładów produkcyjnych,
instytucji, organizacji terenowych
I szkolnych.

Obainość i punktualność obowipz-
RCWa-; i

Ostatnio w Bibliotece Wojewó'dz- .

kiej w Krakowie obradowali
kierownicy bibliotek powiato-

wych w obecności przedstawiciela
Wojewódzkiej Rady Czytelnictwa i; ś
Książki oraz Wojewódzkiej Komisji

'

Konkursowej. Jakie rezultaty? Nie­
stety — zbyt często zdający sprawę
z sytuacji we własnym powiecie za- <

czynali swe przemówienia od słów:
„u nas dobrze nie jest". jj

IV etap konkursu czytelników wiej­
skich jest jedną z wielkich akcji ma­
jących na celu silne rozbudzenie zain­
teresowań kulturalnych mieszkańców
wsi. W skali ogólnopolskiej zaplano­
wano zwerbowanie pół miliona ucze­
stników! Cyfra imponująca, Pierwo­
tny termin zgłoszeń upływał 15 bm.
I tu znów trzeba powiedzieć — nie­
stety... Niestety akcja ta w woje­
wództwie krakowskim nie dała do­
tąd pożądanego rezultatu. Osiągnię­
to 34,2 proc, zaplanowanej liczby
zgłoszonych. Jest to o wiele za ma­
ło. Z konieczności przesunięto termin
ostateczny na 1 grudnia. Ale czy ter­
min ten gwarantuje wykonanie pla­
nu? Pytanie pozostąje otwarte.

Konkurś ma olbrzymie znaczenie
dla upowszechnienia czytelnictwa na

wsi. Dlatego bitwa o ilość jest pod­
stawowym elementem powodzenia
całej imprezy. I .tu — już na począt­
ku — przy organizowaniu całej akcji
wypływają niepokojące zaniedbania
wielu czynników, które miały sta­
nowić oparcie dla dalszej pracy.
Mówmy o naszym województwie.

Dlaczego takie różnice?

Brzesko oddalone jest od Chrza­
nowa tylko o kilkadziesiąt kilome­
trów. Lecz w tabeli osiągnięć — dzie­
li je 13 powiatów. Brzesko może po­
chwalić się cyfrą 55 proc, wykona­
nego planu zgłoszeń, gdy Chrzanów
wlecze się wstydliwie na szarym
końcu ze swymi 4,7 proc. Przykład
złej pracy Chrzanowa nie jest może

typowy. Zawiniły tu bowiem tzw.

przeszkody obiektywne, czyli po pro­
stu . „Ruch", który zagubił w drodze'
z Warszawy całość materiałów infor­
macyjnych i propagandowych. Nie

było więc tu bazy dla konkursu.

Przykład Myślenic, które znalazły
się w tej samej sytuacji, a jednak

z powodu braku miejsca, a u-

częszczanie do innych ośrod­
ków uniemożliwiła zbyt duża
odległość. Koniecznością więc
stało się powiększenie liczby
oddziałów w przedszkolach w

śródmieściu o 5 oddziałów po 30
dzieci. Sprawą tą zajęła się o-

statnio Komisja Oświaty,
zwracając się z prośbą do Pre­
zydium MRN o udzielenie po- .

mieszczeń w centrum Krako­
wa na dwa przedszkola o

dwóch i trzech klasach.
Na peryferiach miasta spra­

wa przedszkoli przedstawia się
trochę lepiej, jeśli chodzi o

ilość miejsc, ale za to wa­
runki lokalowe i sanitarne
często pozostawiają dużo do

życzenia.
Stosunkowo rzadko spotyka

się tak miło i starannie urzą­
dzone przedszkole jak np. we

wsi Kurdwanowie. Dzieci,
przebywające w schludnym,
podworskim budynku są do­
brze odżywiane i znajdują się
pod troskliwą opieką. Nato­
miast w Kurdwanowie-osiedlu
sprawa wygląda zupełnie ina­
czej. Brak tutaj elementarnych
urządzeń sanitarnych (nic zre­
sztą dziwnego skoro np. wodę
trzeba nosić z dość odległej
studni). Z dwóch małych po­
koi tylko jeden jest w użyciu,
drugi, nieopalany (brak w

piecu rusztów), stoi zamknięty.
Ponadto godnym potępienia
jest fakt, że tamtejszy ośrodek
zdrowia zbyt mało interesuje
się powierzonymi mu dziećmi.

Frekwencja w przedszkolu
w Kobierzynie-Zalesiu bardzo
wzrosła. Toteż pomieszczenia
tego ośrodlst. organizowanego
początkowo jako przedszkole
jednoklasowe. stały się niewy­
starczające. Kobierzyn-Zalesie
jest środowiskiem robotni­
czym. Tym bardziej więc na­
leży się postarać, aby do jego
przedszkola mogły uczęszczać
dzieci wszystkich matek pra­
cujących.

A jak przedstawia się spra­
wa przedszkoli w Nowej Hu­
cie?

Oprócz trzech „starych" o-

środków (jak gdyby w Nowej
Hucie mogło być coś starego),
które już od dawna sprawnie
funkcjonują, buduje się wciąż
nowe. I tak osiedle C-l dosta­
nie na początku 1954 roku
własne przedszkole, osiedle A-
Zachód spieszy się także, aby
w 1954 roku wykończyć nowy
budynek dla swoich dzieci, a

i na osiedlu B-2 założone zo­
stały fundamenty pod jeszcze
jedno przedszkole.

a; . (ci)

„Polacy
19 15.

„Grze-
go<k. 19.15;

„Wielka polity-
godz. 19.30

POEZJI: „Nie igra gię 7. mi­
łością" — godz. 16 i 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „Tor
przeszkód" grnłz. 19.

GROTESKA: „Igraszki z dia­
błem" — godz. 19 15.

SATYRYKÓW: nieczynny.
„GNOM" — (w sali Teatrn

Studio); „Paluszka" godz. 16.
KOLEJARZA: „Grzech" —

godz. 19.
NURT (Nowa Huta): „Kali­

nowy gaj" — godz. 19.
•

WOJEW. DOM KULTURY

ZZ-: Wieczór artystyczny po­
łączony 7. zabawą taneczną dla

przodowników’’, pracy Zw. Zaw.

Prac. Przem. Chemicznego —

ąa!a marmurowa — godz. 20.

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB

STUDENCKI: Wieczornica ta­
neczna — godz. 20.

Hina:

APOLLO: „Stalowi bojowni­
cy" godz. 13; „Barbarzyńcy"
(wers, oryg.) g. 16, 19. SZTUKA:

„W dni pokoju" — godz. II;
„Wielka przygoda" godz. 15.45.

18,20.15. UCIECHA: „Tajemni-

■K
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Jak racjonalizator
ca linii okrętowej" g. 15.45, 18.
20.15: WOLNOŚĆ: „Ditta" godz.
16, 18, 20.15. WANDA: „Arena
śmiałych" godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: — „Pod niebem

•Sycylii" — godz. 16, 18, 20. —

MŁODA GWARDIA: - „Dum.
na królewna" — godz. 15.30,
17.30, 19.30. CHEMIK: „Aktor­
ka" — godz. 19. STAL: „Dr
Kowacz operuje" — godz. 16.

18, 20*. ŚWIT: „Pod tureckim

jarzmem" godz. 16, 18. 20. —

ZRYW: „Przełom" — cześć II

godz. 19. - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): „Nędznicy"
część II godz. 16, 18, 20

*

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

II Klinika Chorób Wewnętrz­
nych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

I Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:

Oddział III Ginek.-Poloinl
czv PSK.

APTEKI:

Floriańska 15, Rynek GL 15,
Stradom 2, Plac Bohaterów
Getta 18, Łobzowska 20, Reto­
ryka I. Bronowicka 38,
nopndekiej 3.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia WRN Kraków
nl. Siemiradzkiego 1

fony - 222-22, 211-12 .

zmusił ładowarkę do
— Proszę porozumieć się

z dozorcą Balonem. — po
radził mi kierownik techni­
czny kopalni „Kóśclilsżko-
Nowa", ob Fuląrslci, w od­
powiedzi na moje zapyta­
nie o ostatnie tisprawńienia
i wynalazki na terenie ko­
palni.

Odnalazłem dozorcę Bulo­
na w świetlicy przy partit
szachów.

— Chcecie — spytały —

dowiedzieć się coś o moim

Przodek, wtedy trzeba za­
trzymać co najmu ej na 16

godzin I ile ciężkiej pracy
trzeba w to. włożyć.

— Jak już powiedziałem,
nie dawało mi to spokoju.
Przyglądałem' się sporo cza­
su pracy górników, obsłu­
gujących „kaczy dziób".
Przyglądałem się i myślą-
łem Gdy „kaczy dzióo' pia-
cuje, to wahaczami macha,
jakby rękami. Ale gdy go
pchają, to te „ręce' stoją

chodzenia

Wykonali plan roczny
Wojewódzki Zarząd Miej­

skich Przedsiębiorstw Remon­
towo-Budowlanych w. Krako­
wie zawiadomił, że dzięki wy­
tężonej pracy podległych mu

przedsiębiorstw, roczny plan
remontowo - budowlany woj,
krakowskiego . wykonany zo­
stał'w dniu 17 października.

*

Krakowskie Zakłady Piwo-
warsko-Słodownicze zakomu­
nikowały, że w dniu 7 bm, zo­
stał wykonany plan roczny
Browaru Krakowskiego.*

Zarząd Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Rymarzy w Kra­
kowie, zatrudniającej ponad
300 pracowników zawiadomił,
że plan roczny spółdzielni w

cenach zbytu został wykonany
w dniu 17 listopada.*

Wojewódzka Zbiornica Prze­
mysłowych Surowców Wtór­

nych w Krakowie zawiadomi­
ła, że powzięte zobowiązanie
wykonania planu skupu do
dnia 25 XI wykonała przed­
terminowo w dniu 7 XI br, w

100 proc.

°'ird usprmmtnifm

sam na. miejsce swej pracy.
Zamiast 16 gndzoi trwa ca­
ła ta operacja i godziny i

nikt, się przy tym me urobi
■— Teraz wydaje się to

całkiem proste, żadnej filo­
zofii tu me ma. ale non

człowiek to Wykombinował
to sporo trza się buło ■nauiy
śleć i namozolić — kończy
z uśmiechem ob. Balon

A oto krótki opis uspraw­
nienia ładowarki „kaczy
dziób" według jego pro­
jektu (Rysunek obok).

Celem uniożłiwhm a sa­
modzielnego przesuwu ma­
szyny wykorzystano napęd
roboczy. W tym celu do

korpusu (1) przykręcono
dwa wsporniki (2) z blachy
30 nim i połączono je do­
datkowo z nieruchomym
wałkiem (3) Na wsporni­
kach ułożyskowano bęben
(4) z liną (5) oraz na wale

bębna koła zapadkowe (6)
z dźwigniami (7) Dźw gn e

te połączono przy pomocy
łączników (8) z wahacza­
mi (9). W ten sposób ruch

wahaczy powoduje jedno­
kierunkowy obrót bębna
Obrót bębna powoduje na­
wijanie się liny, zaczepionej,
drugim. końcem, a

mym przesuwanie
czego dziobu" do

zaczepienia liny.
Sposób przechodzenia z

normalnej pracy maszyny
na przesuw przy pomocy
opisanego urządzenia jest
następujący : 1) Odpina s:ę
łączniki (10) oraz podsta­
wę (11) i przymocowuje je
do rynny napędowej (12),
podpierając ją równocześme
klockiem drewnianym (13).
2) Łączy się łączniki (8) z

wmhaczami (9). 3) -Odwija
się linę z bębna i zaczepia
w przodku, po czyni uru­
chamia się napęd.

Na podst. koresp.
Mikol. a Kowalewskiego

(I)

tym sa-

się „ką-
miejsca

C chciałhjf&
cary lat w „Jieprerin1 ?

Przyjdź i poiviedz na

spotkaniu czytelników z

Redaktorem „Poprostu11,
które odbędzie się w dniu
22. XI. godz. 16 tv sali

M.K.S.przyul.3Maja
5. Ze względu na waż­
ność spraw prosi się o li­
czne przybycie czytelni­
ków' i korespondentóav.

wj/nafaaifcw.
cie. Zapalił
czął: .

Wynalazek mój nie

jest niczym nadzwyczajnym,
nazwałbym go raczej u-

sprawnieniem,.. wzoroiuanym
na wrębiarce. Ta wrębiar­
ka nie dawała mi spokoju.
Dlaczego może ona sama się
przesuwać, a. „kaczy dziób"
— to trzeba pchać rękami.
Nie wyobrażacie sobie, ile

wysiłku i czasu trzebi stra-
' eić. aby ten' ciężki ni echa

nizin przesunąć do urobku.

chętnie. Siadaj-
papierosa i ta-

bezczynnie, No, to zaprząg­
łem je do roboty.

— Teraz to ludzie mogą
stać,i tylko mu pomagać,
a „kaczy dziób" sam swy­
mi „rękami" macha i spa­
ceruje do, urobku. Trzeba
było tylko dorobić bęben lir

nowy, połączyć go z waha­
czami przy pomocy dźwigni
z zapadkami i łączników,
linę od, bębna zaczepić przy
urobku i jazda. Wahacze
machają, bęben się kręci,
lina, się nawija, a „kaczy
dziób" powolutku wędmtjs

E4omunihtsig Siadem naszych interwencji
Stowarzyszenie Techniczne•

Odlewników Polskich zawiadamia,
że w.d>niu23bm. ogod?..18, wlo
kału Domu Technika, ul. Straszew­
skiego 28, odbędzie się odczyt Jó­
zefa Cyrana pt. „Zastosowanie
niektórych metod statystycznej
kontroli jakości w odlewnictwie

ciśnieniowym" Wstęp wolny.
O Państwowy Teatr Młodego

Widza w Krakowie wystawią w

dniu 22 bm. (niedziela) o godz. 15

po raz 85 sztukę AL Fredry pt.
„Dwie blizny" w premierowej ob­
sadzie, celem ułatwienia ogląda­
nia tej sztuki tym wszystkim, któ­
rzy jeszcze nie mieli okazji zapo­
znania się z tym widowiskiem.

0 W dnju 17 bm. odbyło po-
e?arzone zebrań ić Zarządu Stowa­
rzyszenia Naukowo-Technieznego
Inżynierów i Techników Rolnic­
twa w Domu Technika, na którym
omawiano ©prawy organizacyjne,
plan pracy poszczególnych kól,
©prawy doszkalania zawodowego
oraz ustawę, warunki j możliwo­
ści otrzymania tytułu inżyniera za

pośrednictwem Stowarzyszenia.
Szczegół owych informacji udziela
sekretariat NOT, ul. Straszewskie­
go 28, II piątro w poniedziałki od
18 do 20, lub w godzinach przed­

południowych w Wydziale Rolnic­
twa i Leśnictwa Prez. WRN, ul.
Łobzowska 67.

Jest juz tak jak trzeba

I Jhzektadaniec pcMuatouw
iiU

a tuiefshich
■,dzięki inicjatywie organizatorów po--

wiatowych dociągnęły do 14,2 proc.,
może świadczyć, jak wiele zależy od

. terenu, od energii i zaradności ludzi

rozumiejących swe zadania.
Niedobra jest sytuacja w pow. Mie­

chów. W tym powiecie źle się dzieje
w życiu kulturalnym. Pod określe­
niem „najgorszy w wojewódzwieć
kryje się wyjątkowo zła postawa pre­
zydiów gminnych i Powiatowej Ra­
dy Narodowej, a także jakaś kontr­
akcja ze strony bibliotekarzy gmin­
nych, którzy bez prób działania,
wręcz oświadczają, że nic nie mogą
zrobić dla konkursu. Kierowniczka
biblioteki powiatowej stan ten pró­
buje wytłumaczyć „rolniczym cha­
rakterem powiatu" i związanym z

tym brakiem czasu ludzi. Tkwi w

tym zasadnicze nieporozumienie.
Wszak jest to konkurs czytelników
wie j skich więc wszyscy jego u-

czestnicy są związani z pracą na roli.
Te tłumaczenia kryją po prostu
nieumiejętność dotarcia do terenu,
do ludzi i strach przed trudnościami.
Pracownicy kulturalno-oświatowi nie
potrafią wychować sobie aktywu, nie
umieją zmobilizować entuzjazmu
młodzieży i chęci wiedzy wśród star­
szych. Trzeba natychmiastowej po­
mocy, by stan ten zlikwidować.

A Bochnia?

Bochnia znajduje się na drugim
miejscu w tabeli wojewódzkej ze

swymi 55 proc, zgłoszonych. Na przy­
kładzie tego powiatu widać, że tylko
współpraca powiatowych komisji
konkursowych z organizacjami ma­
sowymi może dać właściwe rezulta­
ty. Za cele konkursu postawiono po­
głębienie czytelnictwa oraz propago­
wanie pracy zespołowej. Czytanie ze­
społowe zapewnia szeroką dyskusję,
rozmowy o przeczytanych książkach,
wspólne analizowanie ich i wyciąga-

nie wniosków przydatnych w życiu
samych czytelników.

W Bochni utworzono gminne i gro­
madzkie kohiisje konkursowe, do
których wchodzą: nauczyciel, kiero­
wnik punktu bibliotecznego, prezes
ZSCh, sołtys, przewodnicząca Koła
Gospodyń Wiejskich i aktywiści róż­
nych organizacji. Jak bardzo ogólny
postęp zazębia się ze. sprawami czy­
telnictwa na wsi, świadczy fakt, iż
bardzo chętnie zgłaszają się do kon­
kursu kobiety, które uprzednio brały
udział w konkursie hodowlanym, jak
np. Kolo Gospodyń Wiejskich w

Trzcianie. Na wyróżnienie zasługuje
także koło straży pożarnej w Bogu­
cicach, które w całości przystąpiło do
konkursu.

W pow. bocheńskim istnieje współ­
zawodnictwo między gminami. Obec­
nie na czoło wysuwa się gmina Wiś­
nicz Nowy. Wiele dobrego zrobiła tu
świadoma swej roli kierowniczka bi­
blioteki gminnej ob. Komasowa,
która na zebraniach sołtysów, a

także indywidualnie, propagowała,
i w dalszym ciągu propaguje kon­
kurs. Ona także zaagitowała ucze­
stniczki kursu kroju i szycia, które
w pełnym składzie (30 osób) przy­
stąpiły do konkursu,

A przecież ani Wiśnicz Nowy, ani
inne gromady gminy i przodujące
powiaty nie mają jakichś specjalnie
lepszych warunków pracy niż. te z

końca tabeli. Tak samo jak Miechów
i Chrzanów mają przeróżne trudno­
ści. Powiat Nowy Targ, który napra­
wdę ma bardzo złe warunki działa­
nia ze względów choćby geograficz­
nych zdołał osiągnąć 6 miejsce.

Trudności jest niemało. Wiemy o

istnieniu wroga siejącego szkodliwą
propagandę na wsi przy każdej oka­
zji i bez okazji. Tym razem konkurs

dostarczył przyczyny dla siania nieu­
fności między ludźmi. Zewsząd poja­

wiają się meldunki o zastraszaniu lu­
dzi rzekomą przymusowością kon­
kursów'. Widać tu działanie wroga
klasowego, który walczy z książką, •

bo wie,'że książka ruguje zacofanie
ze wsi krakowskiej.

Są także trudności w pewnej mie;
rze techniczne. Otóż wiele punktów
bibliotecznych nie ma jeszcze kom­
pletów książek konkursowych. Spra­
wa groźna — może ona zniszczyć wy­
siłki wielomiesięcznej pracy organi­
zatorów. Wprawdzie zagadnieniem
tym zajmują się odpowiednie czyn­
niki w skali wojewódzkiej, lecz stan
na razie nie jest dobry. Zawinili tu

organizatorzy centralni nie dostar­
czając wydań masowych książek ob­
jętych konkursem.

Druga trudność — braki finanso­
we. Komisje powiatowe i gminne nie
mają pieniędzy na dotarcie do gro­
mad do pojedyńczych osób. I temu

należy zaradzić w miarę możliwo­
ści jak najszybciej.

Wprawdzie dość późno, ale wyda­
tną pomoc obiecuje Wojewódzki Za­
rząd ZSCh. Drukuje się afisze, ha­
sła propagandowe; wielką pomocą
w popularyzacji idei konkursu będą
także spotkania z literatami. Rów­
nież wszelkie zloty, spotkania i kon­
ferencje aktywu wiejskiego zostaną
wykorzystane dla akcji, propagują­
cej konkurs. Należy zwrócić też u-

wagę na młodzież, która ucząc się
w miastach dojeżdża do swych wsi
i może stanowić doskonałą opiekę
dla zespołów

‘

czytelniczych.
Wprawdzie jesteśmy dopiero w o-

kresie przygotowawczym, lecz nale­
ży już teraz wypracować odpowied­
nie formy pracy dla zespołów i u-

czestników indywidualnych konkur­
su. Trzeba zatroszczyć'się o to, by
akcja ta nie miała charakteru zbie­
rania „martwych dusz". Wszyscy
zgłoszeni muszą istotnie być uczest­
nikami konkursu. I tu winno pomóc
współzawodnictwo. Bochnia wezwa­
ła do współzawodnictwa inne powia­
ty województwa krakowskiego. Am­
bicją i dumą każdego powiatu będzie
przystąpienie do tego apelu i wytę­
żenie wszystkich sił, dla dobrego
przeprowadzenia akcji.

E. SMOLEN-WASILEWSKA

Nasze uwagi krytyczne
zawarte w notatce pt. „Już
jest to co trzeba, ale jesz­
cze niezupełnie tak jak
trzeba" (Gaz. Krak, z dnia
30. 8. br.) skierowane pod
adresem Zakładów Hutni­
czych w rej. olkuskim uzna­
ne zostały przez kierownic-'
two tych zakładów za słusz­
ne.

„Kierownictwo Zakło.-
dów łącznie z radą zakła­
dową — czytamy m. in.
w wyjaśnieniu skierowa­
nym do redakcji — prze­
kazało komórce wynalaz­
czości przepisy i instruk­
cje. Komórka wynalazczo­
ści jest w stałym kontak­
cie z działem inżyniera

tyj/rłclażczbści naszego
Centralnego Zarządu —

skąd otrzymuje także żą­
dane wyjaśnienia i po­
moc. Zrozumiałą jest rze­
czą, że zakład nasz, jako
nowopowstający posiada
jeszcze wiele braków w

tej dziedzinie i Wasze
krytycznie uwagi są bodź­
cem do ich usunięcia.

Nasza komórka wyna­
lazczości łącznie z Klu­
bem Techniki i Racjonali­
zacji po opanowaniu tru­
dności. i usunięciu niedo-

magań pragnie wejść w

stały kontakt, z Gabine­
tem

'

Technicznym WD
KZZ i nawiązać współ-

naukowcamipracę z

AGH, co wybitnie wpły­
nie na podniesienie ru­
chu racjonalizatorskiego
w naszym zakładzie".

Z przyjemnością odnoto­
wujemy fakt, że nasza no­
tatka dopomogła Zakładom
Hutniczym w rozwiązaniu
trudności na odcinku orga­
nizacji racjonalizatorstwa,
tym bardziej, że z nadesła­
nego wyjaśnienia przebija
zrozumienie i właściwy sto­
sunek do naszych krytycz­
nych uwag. Jesteśmy prze­
konani, że w niedługim cza­
sie będziemy mogli napisać
o osiągnięciach racjonaliza­
torów Zakładów Hutniczych
w rejonie olkuskim.

Nasza kronika

Racjonalizatorzy woj. krakowskiego
poznają nowe metody pracy

ln-

W związku z Miesiącem
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej Gabinet Techni­
czny WDK ZZ wspólnie z

Komitetem Współpracy Nau­
kowców z Robotnikami zor­
ganizował ostatnio w

stytucie Obrabiarek i Ob­
róbki Skrawaniem pokaz ra­
dzieckich naukowych metod

pracy, w którym wzięło
udział 120 racjonalizatorów
z terenu Krakowa i woj.
krakowskiego. Na wstępie za­
poznano zebranych z nową
normą gładkości, opracowaną
po wieloletnich pracach przez
Polski Komitet Normaliza­
cyjny, w oparciu o zdobycze
nauki radzieckiej. Nowa nor­
ma, która wkrótce się ukaż.e,
będzie obejmowała lł klas

gładkości. Następnie zade­
monstrowano aparat z pod­
wójnym mikroskopem do ba­
dania i mierzenia stopnia
gładkości. Specjalna kon­
struują tego aparatu, pocho­
dzenia radzieckiego, powodu­
je, że w polu widzenia mi­
kroskopu obserwuje się rów­
nocześnie badaną powierzch­
nię i odwzorowane bez znie­
kształceń profile nierówności

powierzchni.
Z zainteresowaniem słucha­

li racjonalizatorzy objaśnień
i oglądali tablice gładkości,
wykonane przez zespól pra­
cowników z Zakładu Mier­
nictwa.

W dziale obrabiarek zapo­
znano ich z urządzeniem do

drążenia elektro-iskrowego,
które przy' pomocy iskry e-

łektrycznej daje możność ob­
rabiania materiałów o dużej
twardości.

Duże zainteresowanie wśród

zwiedzających wzbudził po­
kaz skrawania spiekami cera­
micznymi. Spieki ceramiczne

jest to nowe tworzywo na

ostrza narzędzi skrawających,
które otrzymuje się przez
spiekanie tlenków glinu z pe­
wnymi domieszkami prażo­
nymi w wysokiej temperatu­
rze. Spieki ceramiczne, wy­
nalazek uczonych radziec­
kich, znalazły już zastosowa­
nie w ZSRR w szeregu za­
kładów produkcyjnych, a u

nas również wprowadzone są
w IOOS przy współpracy
AGH próby nad
niem technologii
twarzania; W

________

wprawiło gości zademonstro­
wane skrawanie takim spie­
kiem ceramicznym — przypo­
minającym porcelanową płyt­
kęogrubości5mm ipo­
wierzchni ok. 3 cm kwadr.

Ponadto zapoznano zebra­
nych z najnowszymi zdoby-

opanowa-
:ch wy-
zdumienie

czami Instytutu w zakresie

wysoko wydajnego ostrzenia

narzędzi z płytkami ze spie­
kami z węglików metali —

wynalazek inż. MARKOW­
SKIEGO, inż. KELLERA i
ob. SAKA — pozwalający
zwiększyć 30-krotnie wydaj­
ność ostrzenia przy jednocze­
snym zmniejszeniu "życia
tarczy karborundowej i wy­
eliminowaniu pęknięć płytek
spiekanych węglików metali.

Wieczorem tego dnia od­
było się spotkanie racjonali­
zatorów z radzieckimi budo­
wniczymi Nowej Huty i kra­
kowskimi naukowcami, któ­
re zagaił kier. Gab. Techn.
WDK ZZ tow. LIPIEC. W

spotkaniu tym wzięli udział
ze strony naukowców prof.
Witold BIERNAWSKI, prof.
BORYSIĘWICZ i inni. W

skupieniu wysłuchano prze­
mówienia radzieckiego inży­
niera NEIŻMAKA i prof.
Biernawskiego. Spotkanie za­
kończyło się występami at-

tystycznymi i wieczorkiem

tanecznym . w Sali Marmuro­
wej WDK ZZ.

C. W.

Jlasx trudnoŃci w opracowaniu pomy­
słu racjonalizatorskieffo ? Potrzebujesz
pomocy naukowców? — Gapisz do ^Ką­
cika racjonalizatora11. Zapewniniy Ci

pomoc najwybitniejszych fachowców.
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